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21 iirt żołnierzy podlało su 
SUKCES* NA ntONCIE 

PARYŻ, 25. 10. — Wysłannik I Iava-
sa w Gijon donosi,'że Gijon, Ovicdo i Av i -
les stały się trzema głównymi ośrodkami, 
do których ściągają i poddają się całe ko
lumny b. żołnierzy rządowych.Po ustaleniu 
ich tożsamości władze powstańcze skiero-

[wują. ich do obozów koncentracyjiiych, u-
tworzonych.w pobliżu tych miast. Stąd 
po uformowaniu w grupy jeńcy odsyłani 
są do naprawiania dróg i mostów. 

Dotychczas ilość żołnierzy ..rządo
wych" , którzy się poddali, wynosi 20 000, 
a prawdopodobnie jeszcze dwa razy tyle 
znajduje się w całym okręgu górniczym. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
W A L E N C J A , 25. 10. — Komunikat 

ministerstwa obrony donosi: Na froncie 
bragońskim zostały odparte wszystkie nie
przyjacielskie a t a k i , z wyjątkiem odcinka 

Sanpcdro, g d z i e wojska rządowe zostały, 
Wobec znaczne j przewagi powstańców, 
Zmuszone do odwrotu. 

Obecna 

żeglugi „Paquet" w port Vendres, otrzy
mał wiadomość, że francuski statek „Oued 
Mellah", płynący z Marokko do port Ven • 
dres z ładunkiem winogron został ?b m-
bardowany o 50 mil na wschód od Barce
lony przez nieznanego pochodzenia samo
lot. Jedna z bomb trafiła w statek. Załoga 
wezwała przez radio pomocy i została 
wzięta na pokład dwóch francuskich okrę
tów wojennych, które natychmiast przyby
ły na miejsce. Opuszczony przez załogę sta 
tek uważać należy za stracony. 

R E G U L A R N E P O Ł Ą C Z E N I E K O L E . I O -
W E 

S A L A M A N K A , 25. 10. — Z dniem 
dzisiejszym przywrócone zostaje regularne 
połączenie kolejowe między Oviedo i Gi 
jon, Oviedo i Aviles oraz Gijon i Labiana. 
B O M B Y STWIERDZAJĄCE KIERUNEK... 

WIATRU. 
LONDYN, 25. 10. — W dniu wczoraj

szym otrzymano tu szereg sprzecznych ze 

w Hiszpani i . 

W i ę k s z e w o g r a a e 
WARSZAWA, 25. 10. — W dzisiej

szym pierwszym ciągnieniu Loterii Klaso
wej ważniejsze wygrane padły na nastę
pujące numery: 

5.000 zł — 150242, 167526. 
2.000 zł — 57649, 57925. 
1.000 zł — 42632, 58356, 94684, 

146379, 146448. 
500 zł — 4653, 8842, 12579, 38262, 

75273, 165642, 175076. 

400 zł — 12891, 15145, 20104, 
26609, 60452, 90910, 104012, 108283, 
146145. 

200 zł — 31972, 58928, 110669, 
117820, 145218, 154651, 180738. 

150 zł — 7774, 29491, 34579, 
49900, 69817, 78950, 80106, 89711, 
100609, 101381, 108505, 109558, 115401, 
126211, 128443, 148146, 174374. 

0QO 

Wielki mufti Jerozolimy w przebraniu Be-
duina udaje się w towarzystwie komisarza 
francuskiej policji do miejsca internowania 

w Bejrucie (Syrta). 

Bombardowanie spowodowało liczne ofiary 
SZANGHAJ, 25. 10. — 8 samolotów 

japońskich bombardowało odcinek linii 
kolejowej Kanton - Kaolun, na terytorium 
brytyjskim. Bombardowanie to spowodo
wało liczne ofiary w ludziach. 

16 innych samolotów japońskich doko 

Olbrzymi pożar brytyjslciegoisłallcu 
ŁODZIE URATUJĄ P A * * Z E R O W ? 

MANILLA, 25. 10. — „Radioposte C o t 
poration of America", przejęło w niedzie
lę dwa sygnały „S. O. S.", pochodzące od 
brytyjskiego statku „Kaitangata". Na po
kładzie statku wybuchł pożar, który przy 
brał takie rozmiary, że wszyscy pasażero 

wie i większość członków załogi zostali 
zmuszeni do ratowania się w łodziach ra 
tunkowych, 

Sygnały nie podają dokładnego poło
żenia statku, donosząc jedynie, iż żegluje 
on po morzu południowo - chińskim. 

- o q o -

Po zajęciu Asturii z ogólnej liczby 50 prowincyj Hiszpanii obecnie 35 znajduje się 
w reku generała Franco. Kropkowany teren (15 prowincyj) jest w ręku rządu 

* walcnckiego. 

D A L S Z E S U K C E S Y P O W S T A Ń C Ó W . 
S A L A M A N K A , 25. 10. — Kwatera 

£ ' ó w n a donosi: Wojska powstańcze przc-
Prowadzały wczoraj na froncie asturyjskim 
^ dalszym cią"gu akcję oczyszczania tere-
" u . zajmując szereg miejscowości oraz do
k u j ą c kontroli wszystkich d r óg. W cią-
81 niedzieli wzięto do niewoii 3000 żołnie 
Tzy rządowych. 

Na froncie aragońskim wojska powstań 
cze zajęły na odcinku Sabinanigo wzgórze 
położone na wschód od Sanpcdro, posu
wając się aż do lasu Osan 

ZBOMBARDOWANY STATEK. 
• PERPIGNAN, 25. 10. — Agencja Ha-

vasa donosi: reprezentant Towarzystwa 

sobą wiadomości o bombardowaniu łodzi 
podwodnej przez wodnosamolot, czego 
świadkiem był statek „Kaisar 1 Hind" w 
niedzielę o godz. 11 między Alicante a przy 
lądkiem Tenes na wybrzeżu afrykańskim. 
W późnych godzinach wieczornych otrzy
mano wiadomość, iż bomby te zostały zrzu 
cone przez samolot brytyjski „celem 'stwier 
dzetlia kierunku wiatru". 

działała na szkody „LOPP-u" i „Rodziny WojsKowej" 

D o l a r 5 . 2 © 
Kurs oficjalny. Bank Pol**!, kupował 

S i SsS - 17.64, za liry włosk.e 
płacono 21.20. 

WARSZAWA, 25. 10. — Władze śled
cze wpadły na trop dużej afery i w ciągu 
doby ub. dokonały licznych aresztowań na 
terenie stolicy. Przed kilkoma dniami za
rząd LOPP. powiadomił władze, że tak w 
Warszawie jak i na prowincji grasują ja
cyś oszuści, którzy zbierają ogłoszenia do 
f?kcyjnc<;ro wydawnictwa pod nazwa „Mor 
mator OPLG." 

Oszukańczy akwizytorzy zdołali wyłu
dzić znaczne sumy pieniędzy od szeregu 
kupców i przemysłowców. Podjęto docho
dzenie, które dało nadspodziewane wyniki. 

Ustalono, że organizatorem bandy oszu 
stów jest niejaki Wacław Batycki (Gro
chowska 23), który dobrawszy sobie do 
pomocy Józefa Kaupe i Władysława Rych 
lińskiego, zorganizował szajkę oszukań
czych akwizytorów, objeżdżając własnym 
samochodem szereg miast prowincjonal
nych. Oszuści zbierali ogłoszenia nie tylko 
do nieistniejącego informatora OPLG, 
lecz również do wydawnictwa pod nazwą 
„Rodzina wojskowa" i innych. 

Wczoraj przystąpiono do licznych re-
wizyj i aresztowań. Zatrzymany został 
Wacław Batycki, Józef Kaupe, Rychliński 
i m. In. Zaremba, Komora, Janak. Aresz
towano również zamieszanego w tę aferę 
słynnego „barona" Keller - Krausa oraz 
doktora praw Zimmermanna. 

Ostatnich po przesłuchaniu zwolniono, 
natomiast wszystkich pozostałych człon
ków bandy osadzono w więzieniu central 
nym przy ulicy Daniłowiczowskiej. 

nało raidu na linię kolejową Kanton - Han 
kou, zrzucając wiele bomb. 

ANGLIK WZIĘTY ZA CHIŃCZYKA. 

TOKIO, 25. 10. — Agencja Domei do 
nosi z Szanghaju: japońskie władze mor
skie ogłosiły wczoraj wieczorem komuni
kat, w którym wyrażają ubolewanie z po
wodu pożałowania godnego wypadku o-
strzeliwania żołnierza brytyjskiego przez 
oddział japoński. 

Incydent ten nastąpił wczoraj o godzi 
nie 15-ej na odcinku Keswick Road. Od
dział japoński ostrzeliwał żołnierza brytyj. 
skiego, wziąwszy go przez pomyłkę za 
Chińczyka. 

Dy mifrow w Paryżu 
rozwija ożywiona działalność — 

PARYŻ, 25.10. — „Figaro" podaje, żc 
sekretarz generalny trzeciej międzynarodów 
ki Dymitrow przybył podobno do Paryża 
przed dwoma dniami. Dymitrow miał po
dobno wziąć udział incognito w sobotnim 
zebraniu organizowanym przez komuni
stów w cyrku zimowym dla uczczenia 20 
rocznicy rewolucji sowieckiej. Dymitrow 
pozostaje w Paryżu tylko przez kilka dni, 
po czym po nadejściu instnikcyj z Moskwy 
udaje się, jak twierdzi dziennik, do Hisz
panii. 

Rozruchy 
w Jerozolimie. 

Krwawe zajścia przed me

czetem w Jerozolimie, w cza

sie których kilkunastu Ara

bów zostało zabitych. 

Buchalter firmy prieladunkowei 
przywłaszczył sobie 32000 złotych 

GDYNIA, 25.10. — Gdynię zelektryzo
wała ostatnio nowa sensacyjna defrauda
cja, jakiej dopuścił się niejaki Tadeusz P i -
latowski - buchalter f irmy przeładunkowej 
„Usco", przywłaszczając sobie kwotę — 
32.000 złotych. 

Jak zdołano ustalić Pilatowski dopu
szczał się tych defraudacyj systematycznie, 
pracując już w firmie „Usco" od r. 1934 
a czynił to w ten sposób, że przedkładał 
kierownictwu firmy fałszywe wykazy, sam 
zaś inkasował w różnych firmach i u zna
jomych kasjerów, sumy należące się 
„Usco" bez zezwolenia kierownictwa, przy 
właszczając sobie te kwoty. 

Przypuszczać należy, że zdefraudowa-

BelwiM generał Etienne 
o d e b r a ł s o b i e ż y c i e . 

BRUKSELA, 25. 10. — W dniu wczoraj
szym popełnił samobójstwo, zadając sobie 
dwa ciosy nożem w okolicę serca generał 
Etienne. Generał Etienne, który opuścił 
armię w roku 1929 objął stanowisko dyrek 
tera banku Goldszieher i Penso. Kierowni
cy tego banku zamieszani byl i w aferę f i 
nansisty Barmata i groziła im odpowiedział 
ność sądowa. Gen. Etienne był w ostatnim 
czasie bardzo zaniepokojony rozwojem wy 
padków i zapowiadał w kole znajomych, iż 
popełni samobójstwo. Śmierć jego wywo
łała w belgijskich kołach wojskowych wiel
kie wrażenie. 

na suma będzie większa od dotychczas 
stwierdzonej, ustalona zaś będzie dopiero 
po dokładnym zbadaniu ksiąg przez przy
sięgłego buchaltera p. Pacoszyńskiego, kió 
ry przeprowadza dokładne badanie ksi^g 
w firmie „Usco". 

Jak krążą wieści, nie jest to pierwsze 
przestępstwo Pilatowskiego, który za po
dobne sprzeniewierzenia skazany był w 
Poznaniu na 1 rok więzienia z zawiesze
niem, w Gdyni zaś zwracał uwagę swym 
eleganckim ubiorom i wystawnym trybem 
życia, pomimo gaży, 450 zł. miesięcznie. 

Pilatowski osadzony został w więzie
niu śledczym. 

Nowe misslo na osuszonych Błotach Pontyjstfch 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

i . . 9 Q „ . . „w; -mika /ostanie poświęcone i oddine do tóytkfl nowe miasto April ia. 
Dma 29 P a z d z , e ™ J o w j ? n c n a O S U szo „ych Biotach Ponłyjskich 
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P r z e p i ę k n y f i l m k o l o r o w y . 

Niebezpieczna dezynfekcja . 
fragicina śmierć nauczycielki muzyki. 

WARSZAWA, 25. 10. — 44-letnia S. Z. 
Wołkowyska, nauczycielka muzyki wyszła 
niedawno zamąż i wynajęła przy ul. Ma
riańskiej 7 mieszkanie. Przed wpiow .łoże
niem się do nowego lokalu, m: łżunikowie 
postanowili wydezynfekować wszystkie po 
koje i w tym celu wezwali jakiegoś „specja 
listę", który pozatykał szczelnie okna. szpa 
ry we drzwiach, zapalił świecę dezyntekcyj 
ną i zamknął mieszkanie, oświadczając, że 
o godz. 10 wiecz. można już spokojnie doń 
się wprowadzić. 

Wołkowyska przybyła do mieszkania o 
godz. 11-ej, aby zrobić porządki. Mąż jej 

nocował jeszcze w starym mieszkaniu. Na
zajutrz rano zjawiła się służąca. Gdy na jej 
kołatania Wołkowyska nie odpowiadała, za 
nie )()1<ojot kobieta zaalarmowała dozorcę 
domu. Wyw ono drzwi. Po krótkich poszu
kiwaniach znaleziono Wołkowyska martwą, 
leżącą w ubikacji. 

Wezwano natychmiast lekarza, który 
stwierdził śmierć z powodu zatrucia gaza
mi świecy dezynfekcyjnej. Zawiadomiona 
policja wszczęła energiczne dochodzenie ! 
poszukuje sprawcy śmiertelnego zatruch, 
niefortunnego dezynfektora. 

Interwencja związków zawodowych • 
w sprawie przedłużenia robót sezonowych. 

Siostry Czerwonego Krzyża • • 

M a otrzymywały emeryturę. 

ŁÓDŹ, dn. 25 października. — W zwią 
zku z akcją prowadzoną przez związki za
wodowe w kierunku przedłużenia robót se 
zonowych w Łodzi, dowiadujemy się, żc 
związki te po otrzymaniu odpowiedzi z 
Magistratu postanowiły podjąć kroki Inter 
wencyjne w Urzędzie Wojewódzkim. Zwią; 
zki zawodowe zamierzają interweniować w,' 
Województwie w bieżącym tygodniu, a\ 
następnie udać się w tej sprawie do Mini 

sterstwa Opieki Społecznej. Jak wiadomo, 
^prezydent Godlewski, oświadczył przedsta 
wicielom zw. zawodowych, że o przedłu
żeniu robót mowy być nie może z powodu 
braku na ten cel funduszów. Natomiast 
przyrzekł, że poczyni wszelkie możliwe 
kroki by przedłużyć pracę dla tych sezo-
nowców, którzy dotychczas nie przepraco
wali czasokresu upoważniająego do otrzy
mywania ustawowego zasiłku. 

Przemysłowcy nie honorują 
umowy zbiorowej. 

WARSZAWA, 25. 10. — Wczoraj obra
dował w Warszawie XIII walny zjazd zrze
szenia sióstr PCK. Zjazd poprzedziło uro
czyste nabożeństwo w kościele św. Jerze
go w Cytadeli, odprawione przez miejsco
wego proboszcza. Otwarcia zjazdu o godz. 
11 dokonała p. Sikorska-Patasiewicz, któ
ra wezwała obecnych do uczczenia pamię
ci Marszałka Piłsudskiego. Następnie wy
siano depeszę hołdowniczą do p. marszał-
kowej Piłsudskiej. Na przewodniczącą zjaz 
du powołano hr. Marię Tarnowską. Wśród 
zaproszonych gości znajdował się szef de
partamentu służby zdrowia M. S Woj łk . 
gen. Rouppcrt, delegat rządu do PCK. płc. 
Szalle, oraz przedstawiciele poszczegól
nych wydziałów departamentu zdrowia. 

Na zjazd przybyło kilkadziesiąt dele
gatek z różnych miast. Wszystkie ubrane 
były w mundury P. C. rł. Po odczytaniu 
telegramów nadesłanych m. in. przez p. 
marszałkowa Piłsudską i p. ministra opieki 
społecznej Kościałkowskiego i przyjęciu 
porządku dziennego obrad, zabrał głos. 
gen. Rouppert. 

Mówił on o ważności roli sióstr P. C. 
K. przy spełnianiu obowiązków zawodo
wych. Następnie przeszedł.do omówienia 
postulatu, który ihył jednym z głównych 
tematów obrad, mianowicie, przyznania pra 
wa emerytalnego siostrom P. C. K. Gen. 
Rouppert zapewnił, że do 15 listopada 

część pań będzie już ustabilizowana, co 
przyczyni się do całkowitej zmiany poło
żenia sióstr PCK. w społeczeństwie i w 
wojsku. Gen. Rouppert zakończył przemó
wienie apelem do sióstr, by spełniając na
dal swe prace wzorowo i z zamiłowaniem 
starały się dać trochę serca chorym żoł
nierzom, by nie czuli się oni tak bardzo 
osamotnieni. 

W programie prac na rok przyszły 
przewidziane jest prowadzenie hurtowni ty 
toniowej, ustanowienie płatnych dyżurów 
i t. d. 

Wieczorem odbyła się herbatka towa
rzyska. 

ŁODŻ, 25. 10. — W sobotę odbyło się 
w Zw. Zaw. „Praca" zebranie ogólne ro
botników zatrudnionych w wykouczal-
niach drukarni chustek. 

Po stwierdzeniu, że na tych oddziałach 
przemysłowcy nie honorują umowy zbioro
wej i stosują ustalonych warunków płac, 
postanowiono zwrócić się do Inspekcji Pra 
cy z prośbą o interwencję. 

PiRitrp Dipioh W 

NAMAWIANIE ROBOTNIKÓW DO 
ZMIANY ZEZNAŃ. 

ŁÓDŹ, 25. 10. — Dziś do Inspekcji Pra
cy (15 obwód) wezwany został przedsta
wiciel firmy Asz z Zelowa. Powodem inter
wencji jest fakt wywierania na robotników 
wpływu drogą redukcji w kierunku zmiany 
zeznań złożonych przeciwko firmie. 

Jak wiadomo sprawa przeciwko firmie 
Asz znajduje się w referacie karnym Inspek 
cji Pracy za przekroczenia przeciwko usta
wodawstwu socjalnemu i niehonorowanie 
umowy zbiorowej. 

ZMASAKROWANY TRUP W POLU. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKÓWEGO 

ŁÓDŹ, dn. 25.10. — Dziś o godz. 8,30 
na polu_ przy ul. Dąbrowskiej znaleziony 

O E S Z C Z . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

Ł Ó D Ź , dn. 25 października. — Dziś o sodz 
9-el rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
9 stopni powyże) zera. W ciągu ubiegłej nocy 
najniższa ciepłota wynosiła plus 6 stopni. 

Ciśnienie barometryczne wykazało dalszy 
spadek i wynosiło w tym samym czasie 742 
mm. W dalszym ciągu opady deszczowe. 

Wia t ry z kierunków zachodnich. 

Szewcy obchodzą dziś swego patrona. 
UROCZYSTOŚCI K U CZCI $%f. KRYSPINA 

ŁÓDŹ, dn. 25 października. — W dniu 
dzisiejszym rzemiosło szewekie obchodzi 
uroczystość swego patrona Kryspina. 

W związku z tym z inicjatywy Cechu 
Szewców odbyło się w kościele św. Krzy

ża inabożeństwo. • * «rV»' 
Ponadto w Zgierzu w związku z tym 

odbędą się uroczystości w celu uczczenia 
patrona rzemiosła szewekiego. 

Nieznośny ból zębów 
PRZ7CZ1TN4 DESPERACKIEGO C Z f N U * 

SOSNOWIEC. 25.10. — Na strychu do 
mu przy ul. Aleja Montwił ła Mireckiego w 
Sosnowcu popełnił samobójstwo przez po
wieszenie się na pasku rzemiennym 17-let 
ni Waclay Kryszak. 

Denat od pewnego czasu chorował na 
zapalenie okostnej. 

Pod wpływem strasznego bólu zębów 
Kryszak zaczął przemyśliwać nad odebra
niem sobie życia. 

W związku z tym zapytywał nawet kc 
lęgów z którymi pracował w zakładzie 
rzeźniczym w jaki sposób najłatwiej po-

| zbawić się życia. 

Desperackich zamiarów młodego chłop 
ca nie brano jednak poważnie. 

Kryszak zaś niespodziewanie w przy
stępie silnej depresji wykonał swój rozpa
czliwy zamiar, wieszając się na strychu. 
Znaleziono już martwe zwłoki. 

został trup mężczyzny. Zwłoki pokłute by
ły nożami. 

Wezwany lekarz Pogotowia Miejskiego 
stwierdził zgon. śmierć nastąpiła wskutek 
odniesionych ran na długo przed przyby
ciem lekarza. 

Zwłoki zabitego odwieziono do prosek
torium. Jak zdołano ustalić zabitym jest nie 
jaki Marcin Wojtczak, lat 35, o nieustalo
nym miejscu zamieszkania. 

Zawiadomione władze policyjne rozpo
częły śledztwo w kierunku ustalenia spraw 
ców mon' wa. 

ŁÓDŹ, dn. 25.10. — Dziś po godzinie 
8-cj rano Pogotowie Miejskie wezwane zo 
stało na ul. Łagiewnicką 42, gdzie w mie
szkaniu własnym otruł się jodyną 52-letni 
M. Jakubowicz, fryzjer. 

Przybyły lekarz po przepłukaniu dena
towi żołądka pozostawił go na miejscu. 

Z D A R Z E N I A i W Y P A D K I . 
(—) Marszalek Rydz - Śmigły uroczyście pc 

witany na granicy rumuńskiej przybył do Si -
naia, gdzie dziś weźmie udział w promocji ks. 
Michała na porucznika. 

(—) W Warszawie odbyt sic Pierwszy ogól
nopolski kongres Zjednoczenia Polskich Związ
ków Zawodowych (ZZZ) na którym uchwalono 
akces do Obozu Zjednoczenia Narodowego. 

(—) Wczora j zakończył w Warszawie swe 
obrady kongres klasowych Związków Zawodo
wych. Po uchwaleniu politycznej rezolucji w y 
brano skład komisji centralnej KI. Związków 
Zawodowych na czele której stanął p. Kwapiń-
ski. 

Wiceprezesami zostali pp.: Szczerbowski, 
Stańczyk, Topinek, sekretarzem obrany został 
Zygmunt Żuławski. 

(—) Wczoraj odbywały się w Warszawie 
obrady rady naczelnej Str. Narodowego pod 
przewodnictwem prof. Folkiirsk^ego z Krakowa. 
Na zebraniu dokonano wyborów naczelnych 
wtadz stronnictwa. Na czele partii jako pre
zes stanął adwokat Kazimierz Kowalski z Ło
dzi a wiceprezesami zostali dr Najdorf red. 
Dziennika Narodowego 1 b. poseł Bielecki, se
kretarz osobisty Romana Dmowskiego. 

(—) Wczoraj odbyła się w Tomaszowie uro 
czystość przekazania miejscowemu pułkowi sze 
ściu ciężkich karabinów maszynowych, ofiaro
wanych ze składek pracowników Tomaszow
skiej Fabryk i Sztucznego Jedwabiu. W uroczy 
stości wziął udział gen. Langner. 

(—) Wczoraj w Warszawie 27-letni wywia 
dowca Mar ian Mickiewicz zastrzelił 19-letniego 
Kazimierza Mieszkowskiego, pod wpływem za 
zdrości o swoją narzeczoną 18-letnią Irenę T r a 
czewską. 

(—) Do Warszawy powróciła grupa dzia
łaczy gospodarczych ,którzy na zaproszenie p. 
wicepremiera Kwiatkowskiego odbyli 3-dniową 
wycieczkę do Centralnego Okręgu Przemysło
wego. 

Wycieczka zwiedziła najważniejsze prace in 
westycyjne, wykonywane obecnie w Moscicach 
Niedomicach, Dębicy, Rzeszowie, Stalowej Wo 
li i t .d . 

( — ) Wczoraj odbyło się w Łodzi Walne 
Zebranie lekarzy obwodu łódzkiego. Uchwalono 
uczestniczyło przeszło 400 osób. Uchwalono 
wniosek o likwidacji obwodu łódzkiego i posta 
nowiono uchwałę tę przesiać do Warszawy, c» 
lem zatwierdzenia go przez zarząd główny. 
Mają tek zostanie rozdzielony . 

Gdyby Zarząd Gł. do dnia 15 listopada nie 
zatwierdził wniosku, m a być zwv>łane ostatec* 
ne posiedzenie l ikwidacyjne. 

(—) Wczoraj odbyła się w Sierpcu uroczy 
stośĆ poświęcenia i otwarcia nowowybudowancj 
l inii kolejowej Sierpc — Brodnica. 

Poświęcenia dokonał J . E. ks. biskup Oko 
nlewski w obecności Min . Komunikacji U l ry -
cha.. 

(—) Wczoraj ziemia łęczycka uroczyście do 
konała odsłonięcia pomników: ku czci powstań 
ców 1803 roku w Dalikowie i pamiątkowego 
głazu ku czci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
na polu walki legionistów w Gostkowie. 

W uroczystościach tych wziął udział: inspek 
tor armi i gen. dyw. Norwid-Neugebauer — b. 
uczestnik walk legionowych pod Gostkowern. 
wojewoda Hauke - Nowak miejscowe społeczen 
stwo i liczni goście z Łodzi. 

( ) Wczoraj odbył się w Warszawie walny 
zjazd delegatów Związku Młodzieży Ludowej 

Pol»ki. W u.>ii.Uu ol)'u.i ubecji' uch>'» 
li i i wniosek z»r«»<lu *>y Związek.Młodzieży * * " 
dowej zlikwidował (Uyehczanowe f o r m y J o 
nizacyjne i przeszedł w całości do Związku 
Młodej Polski. , 

( - ) Wczoraj odbyta się w Cieszynie pod/ 
niosła uroczystość przeniesienia zwłok trzech 
wybitnych śląskich działaczy narodowych, nua 

p. Karola M i a r k i , Pawła Stelmacha 
oraz ks. Ignacego Świeżego. 

Uroczystość zamieniła się w» wspaniałą ma 
nifestację n a ^ o w , ludu k t 6 r y . w 

czbie co n-Jmniei 25 tor««W osób przybył do 
Cieszyna « * tę podnie tą uroczystość 

Obiecanki oszusta matrymonialnego 
SKARGA ZAWISDZIONSJ $ŁUZĄCE|».MB 

l a i w t U o g ł o s z e ń 
r e d a k e f a n i e o d p o w i a d a 

Doktór Medycyny 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c i o p l c » w e 

i s k ó r n e 
6-go Slerpn<a 2. T e l e f o n 118-33 
w przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

niedziele i święta od 9—12.w pol . 

E d w a r d R E I C H E R 
- > p o c j a i i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ! 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , teł. 201-93 

j r z y j r a u j s od 8—11 rano i od o— b wiecz. 
w n i saz i s i s i święta od 9—12 w pot. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
iii. Napió rfcowskiego 65, tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front l piętro. 

>rzyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
•cjal ltta chorób wenerycznych , seksua lnych 

i a .ć.i n> I M . 

•Gabinet Hoentgeuo -awiat/oleezBic.zy, 
p o w r ó c i ! 

Piotrkowski* 70, Łoi 1*1-83. 
Od 8— U . 1 — 2 30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Gustaw mm 
Specja l is ta a k u s z e r - ^ i n ekolog 

diatermia 
p o w r ó c i ł 

ul . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
l e n r n i e chorób wenerycznych i (kornych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 r. do 9 w., w niedz. i św. od 10 do 12 w poł. 
Fanie przyjmuje kobieta . lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c a n y c h , 

s k ó r n y c h i k o b i e c y c h 
f r o n t I p i ę t r o 

t e l . 2 6 2 - 9 8 . 
p r z y j m s j . • * • — 11 i n o »d t—» w I i i l 
w a U S i l o l * > i w l ę t a • « » - H . J O , pa rmL 

U l . TRAUGUTTA 9. 

ŁÓDŹ, 23. 10. — W murcu 1935 roku po raz 
pierwszy do l l r l r n y Szewczyk przyprowadził kuzyn 
je j Zenona Lochów tkiego, a w dwa tygodnie potem 
len j u i oświadczył je j si f , został przyjęty i zaczął 
lp>«ać u niej w eharukterze oficjalnego narzeczo
nego. 

1'owicdziuła mu, że fsfl od niego o 12 lat star
sza, ule on odparł na to, iż nie wygląda na tyle, a 
zre-zlij wiek dla niego nie ma żadnego znaczenia 
i choćby była nawet o wiele więcej starsza, lei by 
ja kmli.il i pośluli i t . 

W tydzień później Łochowski został zreduko
wany i wtedy j u i zupełnie zamieszkał u swej narze
czonej, gdyż biedni rodzice w żaden sposób nie 
mogli mu dać utrzymania. PanMwo je j akurat wy
jechali r.a granice (była służąc; z zawodu), mógł 
w i j e bez przeszkód spać i żywić się w je j pokoiku. 

Ponieważ poza tym nie miał się w co ubrać, 
«lia również ze swych oszczędności dawała mu n-> 
bieliznę, garnitur, buty, palto, z j e j torebki brał 
na papierosy i inne drobne wydatki , i z tego same
go źródła wziął na opłacenie kursu nauki popłatniej 
szego rzemiosła. 

S P Ó Ł K A S Z E W C Ó W — 
POSKIE T O W . H A N D L U SKÓR 

C E N T R A L A 
Piotrkowska 79, tel. 158-38 

O D D Z I A Ł Y : 
PI . Reymonta 3. 

Bałucki Rynek 3. 
Ruda Pab„ Piłsudskiego 3 

Poleca skóry P. P. Szewcom po cenach 
zniżonych. 

Dr med. 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y k o b i e c e 1 a k u s z e r i a 

S r ó d m i e i s k a 29, tel 134 90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
p o w r ó c i ł a 

• S p e c ) , cho-ób kobiecych « aicusserla 
i r ó c l i m a s J c a 2 8 t e l . 240- ic 

przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i moczoplciowe. 
NAWROT 32, front, l piętro - Tel. 213-1 > 
o r a t y j m n j e o d 8 — i . 33 r. • o d 5 . 3 9 — J nr 
w a i e s l s i e i e ( i w r i ę t * o d J da LI « 

PIERWSZA 

Przychodnia Wenerofogiczna 
l e c z e n i e cbor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
c z y n n a od 8 r. do 9 w i e c z . Porada 3 z l 

D l a pań o d d z i e l n a p o c z e k a l n i a . 

P r z y c h o d n i a 

WENEROL0G1CZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny ohlnet koimeljczajr. 
zynna od 9 r. do a w. Hinl« nrzyimaje l«k«rz-ko>>lel 

PIOTRKOWSKA 88 
P O R A D A 

Około dwu lat z k ró tk im i przeszkodami (kiedy 
państwo by l i w Łodzi) trwał taki stan r«e«y i przez 
len cały czas oboje b ) l i uważani przea wszystkich 
za narzeczonych, którzy ty lko czekajł otrzymania 
przez niego posady, aby sir połączyć, trwalszym wr
yłem. 

Wkońru nad-zedł ten moment. Ng wiosnę I '* ' '" 
roku Łochowski dostaj posadf. i rzeczywiicie «UP'' 
obrączki i dał na zapowiedzi, t> l k 0 nie i Sacwczy-
kówn j 

a z 'nnq panną. 
Cdy za* rodaina i znajomi czyni l i mu wymówki , 

odpowiadał, i e nie może przecież łenić s i j , ko
bieta starsza od niego 0 12 la t , Kórej w dodatku 
nigdy nie miał zamiaru poślubić, a t y l Ł u Jla 
jp^ei/.enia czasu asystował. 

Zrozpaczona i oburzona koii iety mżydało od 
niego zwrotu 350 złotych, « P°nieważ odmówi ł , za
skarżyła go do Sadu o oszuttwo, załączając jedno
cześnie powództwo c y w > I n e w wysokości I W 

Odbyła się rozprawa przeciw oskarżonemu, po 
czym zapadł wyrok, mora którego Sad uznał winę 
oskarżonego, iiwrierdził, ż e świadomie wykorzysty 
wał zakochana kobietę j skazał go na karę 10 mie-
>ieey wiezienia z zawieszeniom na trzy lata i zasa 
dził na rjecz pokrzywdzonej p o w ó d : l w 0 cywilne w 
wysokości 880 złotych. 

Kiedy 
ren wsi p 
5 lat temu 
nym — iu 
cy polskie 
Irenie. 

Picrws 
'tejszym te 
naszego e 
francuskie; 
Padał on 
nych, któr 
spodarstw 
ctwo lub i 
nych wari 

Gdy s 
to poważr 
myśl stwc 
myśl tę 
zakładając 

Na pii 
sprawę 

obrony | 
angażując 
inżyniertn 

Bzynności 
lem ziemi 
t dziedzin 
hodowli. 

( _ ) Wczoraj odbyło się w Lodzi walne to 
branie Fol-skiego Czerwonego Krzyża okręgu 
łńdłklego. Po uchwaleniu prel iminarza postano 
wiono powiększyć liczbę świetlic. 

Zjrodnis « powziętą uchwala, w niedługim 
czasie otwsrta zostanie świetlica dla dzieci w 
Chojnach. o r a z świetlica dla drużyn P C K przy 
ulicy Wólczańskiej 152. W myśl zakrojonego 
planu przewidziane jest dalsze rozszerzenie 
działalności okręgu łódzkiego PCK. 

( — ) W dniu wczorajszym w siedzibie Sto
warzyszeń Śpiew. im . Moniuszki przy ulicy 
Ogrodowej 34 odbył «lę okręgowy zjazd przed 
stawicieli Spółdzielni Spożywczych z wojewódz
twa łódzkiego. W zjeździe, któremu przewodni 
czyi prezes Ziętalski udział wzięło około 100 
delegatów z całpgo okręgu łódzkiego . 

Na zjeździe wygoszonych zostało k i lka refe 
ratów dotyczących zagadnień organizacyjnych, 
działalności spółdzielni spożywców w najbliż
szym okresie 3-letnim oraz wygłoszony został 
referat o roli kobiety w rozwoju ruchu spół- J 
dzielczego przez p. Bogdanowiczową przewodni 
czącą L ig i Kooperatystek z Warszawy. 

Zjazd powziął uchwały o konieczonści jak 
najenergiczniojszej propagandy idei spółdziel
czej wśród szerokich mas społeczeństwa. 

30 sklepów chrześcijańskich 
o t w o r z o n o w P i n s i c u 

PIŃSK. 25.10. — W Pińsku w ciągu 
niespełna pięciu ostatnich miesięcy, pow
stało około 30 sklepów chrześcijańskich, a 
organizuje się jeszcze kilkanaście. 

ZYCIE ZGIERZA 
Poświęcenie sztandaru Kat. Stow. Kobiet 

W dniu wczorajszym odbyło się w Zgie
rzu poświęcenie sztandaru tutejszego Kato-
lickiego Stowarzyszenia Kobiet. Organizacja 
ta jednocześnie obchuiziła uroczystość 10 -
Iccia istnienia i pracy na terenie naszego 
miasta. 

O godz. 10 -rano odbyło się w kościele pa
rafialnym uroczyste nabożeństwo, w którym 
udział wzięły inne bratni'; organizacje oraz 
poczty sztandarowe. Podczas nabożeństwa 
członkinie organizacji odbyły wspólną -comu-
nie św. Podniosłe kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. kanonik dr. Rfiszkowski, który 
też dokonał aktu poświęcenia sztandaru. 

Po nabożeństwie i wspólnej fotografii 
przed Pontem kościoła w D o c h o d z i e miano 
się do „Malinowej" sali przy u 1. Piłsudskie
go 17, gdzie odbyło się wbijanie pamiątko

wi 143.0^ i wych gwoździ. Tutaj wygłosił przemówienie 
' _ ' ' asystent kościelny oirgamzacji ks. Walczak, 

Ł . | podkreślając jej znaczenie dla życia kultural

nego i społecznego naszego miasta, a jedno
cześnie dla Ojczyzny. 

Następnie przemówienie wygłosiła p. Zie
lińska prezeska Stowarzyszenia, podkreśla
jąc stały nawój prac Stowarzyszenia w cią
gu lat 10 do chwili poświęcenia w ł a s n e j j 
sztandaru, widocznego symbolu długich luj 
pracy nad doskonaleniem ludzi i długich la* i 
służby dla odbra kościoła i państwa. 1 

Po wpisaniu się do księgi pamiątkowej 0 " 
była się ..herbatka" towarzyska. 

Uroczystość uświetnili swoja nbecnościł 
przedstawiciele samorządu z prezydentem / 
Świerczem na czele. . . 

Mandaty rodziców chrzestnych sztandar^ 
miedzy inymi piastowali; iako przewodnicz^ 
cy'ks. kanonik Roszkowski, ks. prałat J. yflĄ 
sarz i ks. prałat Pvszvńki. prezydent nu* ' 
Świercz, komisarz P. P. Mahilewicz, wicj-P 
zydent L. Zajączkowski, dyr. \Vł. Mich" 
dyr. Cezak i inni. 

N o i 



Piękne wyniki zorganizowanego wysitku S p a d o c h r o n Z a WIOCH..* 

PRACA OSADNIKÓW PO LSKICH —̂™ 
fw południowej Francji 

h to 

Pcrigeux, w październiku 
Kiedy sięgniemy okiem wstecz na te

ren wsi południowej Francji przynajmniej 
5 lat temu, a porównamy ze stanem obec
nym — uderza nas wielka różnica w pra
cy polskich osadników na tamtejszym te-
irenie. 

Pierwsze początki osadnictwa na tu
tejszym terenie były bardzo ciężkie dla 
naszego emigranta nie znającego języka 
francuskiego oraz miejscowych warunków. 
Padał on ofiarą różnych agentów pokąt-
nych, którzy dawali mu jak najgorsze go
spodarstwa w dzierżawę — na połowni-
ctwo lub na własność na bardzo niedogod
nych warunkach umowy. 

Gdy stan ten zaczął przybierać coraz 
poważniejsze rozmiary, osadnicy rzucili 

myśl stworzenia własnej organizacji i 
myśl tę wprowadzili w czyn w r. 1933 
Zakładając Związek Osadników Polskich. 

Na pierwszy pla.n Związek wysunął 
sprawę 

obrony przed wyzyskiem pośredników, 
angażując odpowiednich instruktorów -
inżynierów, którzy załatwiali wszystkie 

kzynności związane z dzierżawą czy kup-
ł e m ziemi oraz udzielają fachowych poraJ 
l dziedzinj uprawy roli oraz prowadzenia 
hodowli. 

Chcąc ułatwić osadnikowi uzyskanie 
jak najlepszych warunków umowy przy 
dzierżawie, połownictwic czy przy naby
waniu gospodarstwa na własność rzucono 
"W l stworzenia placówki kredytowej, któ 
T a ° y udzielała pożyczek członkom, którzy 

początkach swej pracy osadniczej nie 
dysponowali własnymi funduszami. W tym 
celu zorganizowano Kasę Kredytową przy 
Związku, która udziela kredytu osadnikom 
<ło wysokości 1.500, — franków na rocz
ny okres czasu. 

. Obecnie kapitał Kasy wynosi 50.000 fr. 
Oczywiście Kasa ta, tak z uwagi na skrom 
ne fundusze, jak i termin udzielanych po
życzek nie zaspakaja całkowicie potrzeb 
osadniczych. Chodzi przede wszystkim o 
kredyt w większej sumie przynajmniej do 
5.000, _ fr. i na kilkuletni termin. W 

..tych warunkach mógłby osadnik dzięki po 
Yho«y j c r w t y 4 » v v t . j przechodzić z połowni-
ctwa na dzierżawę czy n a właściciela far
my. 

Sprawa ta rozważana na wszystkich 
zjazdach naszych osadników od kilku lat 

prawdopodobnie wkrótce przybierze realne 
kształty. 

Na ostatnim zjeździe w miejscowości 
Perigeux omawiany był projekt zorgani
zowania specjalnej instytucji kredytowej, 
klóraby za pośrednictwem banków francu
skich czy polskich (P. K. O.) uzyskała 
większe fundusze na prowadzenie osadni
ctwa w południowej Francji. 

Projekt ten jest w trakcie rozpatrywa
nia przez kompetentne czynniki i o ile na
stąpi jego realizacja, sprawa zdobywania 
terenów dla osadnictwa polskiego będzie 
rozwiązana w sposób właściwy. 

Blisko 4 . 0 0 0 dzieci polskich pozostaje 
bowiem bez nauki. I na tym odcinku Zwią 
zek posunął sprawę naprzód. Zaangażowa 
ny specjalnie instruktor oświatowy objeż
dża teren, organizując kursy czwartkowe, 
czy niedzielne, prowadzone przez samycn 
osadników. Od dwóch lat organizowane 
są specjalne obozy letnie harcerskie w 
większych miejscowościach, prowadzone 
przez siły nauczycielskie z Polski. Na o-
bozach tych młodzież uczy się języka pol
skiego. Obozy te cieszą się coraz więk
szym powodzeniem i jest nadzieja, że na
dal będą kontynuowane w coraz lepszych 
ramach. 

Koło Osadnicze, liczące więcej człon
ków posiada małą biblioteczkę, inne nato
miast placówki korzystają z bibliotek wę
drownych. 

Bardzo ciekawy projekt wysunął osta
tni Zjazd Osadników w Pcrigeux a mia
nowicie — zakupienie specjalnego 

autobusu oświatowego, 
któryby objeżdżał kolonie polskie, a zao
patrzony był w bibliotekę, fi lm oraz inne 
pomoce kuliural.no - oświatowe. Projekt 
ten spotkał się ze specjalnym uznaniem o-
sadników i w niedalekiej przyszłości bę
dzie zrealizowany. Na ten cel Związek wy 
da specjalne znaczki i fundusze osiągnię
te ze sprzedaży tych znaczków zamierza 
obrócić na zakupienie wspomnianego auto
busu. 

Jak widzimy, osadnik dzielnie walczy 
tak z przestrzenią terenu, która utrudnia 
mu pracę organizacyjną, czy oświatową, 
jak i z innymi przeszkodami, przede wszy
stkim natury finansowej, jak i organizacji 
zbytu czy kupna artykułów rolnych. 

Czteroletni dorobek przedstawia dzisiaj 
około 4 0 zorganizowanych Kół Osadni

czych podzielonych na trzy Związki Okrę
gowe. Liczba członków dochodzi do S00 . 
Nie jest ona wielka, jednak jak na stosun
ki w południowej Francji jest to poważny 
wysiłek organizacyjny. 

Należy zwrócić uwagę, na ciekawy mo 
ment, mianowicie przeniesienie na grunt 
francuski zwyczaju narodowego urządzania 
dożynek. Starzy i młodzi, w strojach na
rodowych tańczą nasze krakowiaki, kuja
wiaki i polki, a barwność strojów kalo
sze wiele Francuzów, 
wych oraz tańce narodowe ściągają zaw-

W przyszłym roku zorganizowana bę
dzie wyciedzie wycieczka osadników z da 
lekiej ziemi francuskiej. Niewątpliwie Ma 
cierz witać ich będzie gorącym sercem o-
kazując im dorobek wolnej już Ojczyzny. 

P. O. 

W czasie ćwiczeń lotniczych w Aubc-
rive, kolo Reims, porucznik Raymond, 
chciał przeprowadzić próbę sikoku z opóź
nionym otwieraniem spadochronu. Był to 
jego 94-ty skok. Oficer wzniósł się więc na 
wysokość 6 . 0 0 0 metr. i rzucił się w prze
strzeń. B^dąc na oznaczonej wysokości 

o q o 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P .P .? 

chciał rozwinąć spadochron, lecz nie wia
domo czemu nie otworzył się i nieszczęśli
wy lotnik spadł na ziemię. Miał wprawdzie 
drugi spadochron, lecz już nie było czasu 
na jego otwarcie. 

Zmiażdżone zwłoki przewieziono do pro 
sektorium szpitala w Reims. 

Trup w samochodzie. 
Zagadkowa śmierć zamożnego akwizytora^ 

Grupa dzieci bawiących się na |d. Vic-• • - . 
tor Noir w Neuilly sur' Seine, została za
intrygowana obecnością samochodu mar-
i u > i ; g v / . . u . . u 

ki Talbot, który stał przed domem nr. 15 z 
zapalonymi światłami. Przed samochodem 
s^ał pies, który wył w niebogłosy. Scena 
ta nie uszła również uwadze przechod
niów, którzy zawiadomili policję. Było już 
kotu południa, a samochód wciąż stal z za 
palonymi światłami. Gdy policjanci przyhy 
ii na miejsce, jeden z -.ich usiadł p;zy sH 
rze chciał samochód wpiowadzić w ruch 
by po odprowadzić do garażj policyjne
go. Nagle jego kolega *-ydał okrzy; /.gro 
zy. Zauważył bowiem na tylnym s i l e n i u 
ślady krwi , a na dnie jakiś wielki okrwa
wiony pakunek, owiązany sznurkiem. Gdy 

Przymusowa nauka strzelania z łuku w Anglii 

pakunek rozpakowano, stwierdzonu, że za 
wierał on zwłoki, jakiegoś młodego męż
czyzny. Tożsamość trupa ustalono natych 
miast. Był to właściciel samochodu, Ro
ger Leblond, lat 23 zamieszkały przy Squa 
re Malherbe. W kieszeni trupa nie znale
ziono pieniędzy. Ściągnięto mu również 
pierścionek z palca, co dowodzi, że zbro
dnia miała charakter rabunkowy. Roger 
Leblond trudnił się zbieraniem ogłoszeń 
dla firmy kinematograficznych i uchodził 
za człowieka zamożnego. Poprzedniego 
dnia rano, zjawił się w jego mieszkaniu 
jakiś osobnik, z którym Leblond wyszedł 
z domu, zapowiedziawszy uprzednio służą 
cej, że nie wróci na obiad. Nie przypusz
czał, zapewne, że już w ogóle sie powróci 
żywcem do domu. Podejrzenie o dokona
nie zbrodni padło oczywiście na owego 
osobnika, który przyszedł do niego. Poszu 
kuje go policja na podstawie rysopisu, ja 
kiego dostarczyła służąca. 

Uczniowie iednej ze szkół angielskich, gdzie strzelanie'z łuku jest przedmiotem nau-
J k i , przeliczają swe celne strzały. 

PfcYN P T F Ż E C R W ^ U M A T Y C Z N M 
D O K Ą P I E L I „ O S M O G B N " ! 

KOJA TE BOLE,* 

AiEKsmoER smcH. 

L E T N I S K O 
W POLSKIM 
D W O R Z E 
Powieść powakacyjna. • ^0 

• | 

Nowy znaczek egipski 

ł i ii 

°cz!a egipska wypuściła nowy 
^ c z e k pocztowy ku upamiętnię 

konferencji w Montreux, k tó-
f a zniosła ograniczenia sąe',owni-
c t wa egipskiego w stosunku do 

cudzoziemców 

— Niechże się pan nie martwi — słodko perswado
wała mu starsza dama. Niech pan mnie wierzy, że co do 
mojej wiadomości przyjdzie, to już tu zginie — uderz) !a 
się w piersi. — Jestem najdyskretniejszą osobą na świe
cie. No, ale, wie pan, że ta Sziferowa potrafiła tak chłop
ca zbałamucić!., j p o C o? Po co? Przecież w tym domu 
wielkie panie, fanaberie, a świeci wszędzie golizną. On 
n a pewno taki miękki był dlatego, proszę pana, że miał 
zawód miłosny. Mówię p a n u — zapewniała Barcika. 
Mogę panu w zaufaniu powiedzieć, że ten Henio to się 
kochał w mojej Zosi — no do utraty przytomności, ale 
ja nic pozwoliłam. Żal ml było chłopca, ale trudno. Nie 
mogłam 

przecież żywić całej rodziny Henia. I dlatego 
z tej desperacji zaręczył się z rozwódką. 

— Tak, tak — bąkał Barcik, daleki już myślami od 
opowiadania Garlichowej. Intensywnie się zastanawiał 
skąd wziąć wioślarza, by dotrzeć do tych Klij. Wreszcie 
zdecydował się sam pojechać. Przeprosił Garlichową 
i poszedł odczepiać łańcuch od łódki. Starsza dama, 
urażona zachowaniem grubianina, wstała z godnością 
z miejsca, by poszukać czym prędzej kogoś, komu by 
mogła przekazać uzyskaną przed chwilą wiadomość. 

Kłódka szczęśliwym trafem była niezamknięta n\ 
klucz, niebawem więc Barcik znalazł się w Łodzi w to
warzystwie jedynie dwóch niezgrabnie wyrobionych wio
seł. Zaczął sobie przypominać wszystkie sportowe roz
mowy spotykanych wioślarzy, przypominać sobie filmy 
przedstawiające regaty. Efektem tych wspomnień popar
tych kilk*oma próbami praktycznymi — było osadzenie 
wioseł w dulkach. Reszta poszła żwawiej. Wprawdzie 
przy pierwszych ruchach wioseł Barcik przewrócił się 
"a dno łódki, gdyż pogrąży! za głęboko piórko wioita 
i otrzymał silny cios wiosłem w żebro, wprawdzie 
w chwilę po tym o mało nie wpadł z drugim wiosłem do 
wody, bo mu przy zbyt silnym szarpnięciu wypadło 
z dulki, ale pokrzepił się widokiem oddalającego s=ę 
brzegu, co utwierdziło go w przekonaniu że najgorsze 
już przeszedł. 

Niestety te pierwsze próby były niczym w porówna
niu do trudności 7wią /anych z utrzymaniem kursu łodzi. 
Piętrzyły się coraz groźniejsze przeszkody. Za każdjm 
ruchem wiosła kapryśna łódka zmieniała kierunek biegu, 
a biedny amant nie wiedział jak skręcić ku upragnionemu 
celowi. Poza tym jakieś wodorosty oplatały wiosło i nie 
sposób było od nich się uwolnić. Biedny Barcik sapiąc 

| ze zmęczenia jak lokomotywa, błędnym wzrokiem n'e 

szuka już upragnionego celu — białych l i l i j — jedynym 
pragnieniem jest wracać. Wracać, wracać za każdą cenę. 
Nasz uczony zaczął wiosłować ze zdwojoną siłą. Nieste
ty jedno wiosło zaplątane w wodorosty utkwiło w miej
scu, drugie bądź ślizgało się po powierzchni wody, bądź 
zanurzało zbyt głęboko, skutkiem czego łódka wykony
wała jakieś zresztą bardzo efektowne ewolucje, ale by
najmniej nie prowadzące do upragnionego celu. Roz
gorączkowany wzrok Barcika ujrzał już — jakby fata
morganę — odległy stad o kilometr obiad. Widział t i -
lerz smacznej zupy, potem sarninę — przecież mogła 
być sarnina na obiad. Pojęcia te stawały się dla naszego 
uczonego coraz bardziej abstrakcyjne. Konkretnym poję
ciem i to coraz bardziej niebezpiecznym stał się jakiś ko
łek wystający nieco nad powierzchnią jeziora. Barci , 
zaczął znowu szamotać się w łodzi. Znana to jest praw
da dla początkujących sportowców, że jeśli ukaże się 
gdzieś jakaś przeszkoda daleko od nas odsunięta i poło
żona hen w bok naszej drogi, to ze złośliwością żywego 
demona-hypnotyzera, zaczyna nas pociągać tak że z nie
chybną dokładnością na nią wpadniemy. Tak było i z kor
kiem „profesora". Kiedy go ujrzał, kołek sterczał sobz ; 

gdzieś o kilkanaście metrów od łodzi, skoro jednak 
przedsięwziął środki zapobiegawcze, puścił w ruch wio
sła, po chwili dał się słyszeć złowrogi zgrzyt ścierają
cego się drzewa i łódź nagle zatrzymała się. 

Na krótko przed obiadem wszyscy letnicy jak zwy
kle byli już w pałacu. Dziś jednak dał się odczuć jakiś 
jakby naelektryzowany nastrój. Nikogo nie ma w poko
jach gościnnych, ani w salonach na dole. Natomiast 
w różnych katach korytarza dał się słyszeć szept — 
przesuwający się długą falą-

— Jakto, widział? 
— Na własne - ocz; 
— Gdzie? 
— W parku 
— W polu. 
— W rowie. 
_ Na gorącym uczynku'' 
— In flagranti. 
— Tak teraz to zupełnie pewne. 
— Dawno to już zauważ-, hm. 
— 2e też nie mają wstydi 

— A czegóż innego można się było po niej spodzie

wać! 
— Co, zaręczeni? 
— Ależ moja pani, to się tylko tak mów. d,a zamy

dlenia oczu. 
— Czyż pani w to wierzy? 
— Cicho, cicho, niech pani tego nikomu nie mówi, 

dowiedziałam się o tym w najściślejszej tajemnicy. Nie 
mogę nikomu ani słówka pisnąć. 

— Skandal, skandal, doprawdy to skandal. 
Rozległ się głos gongu. Szepty zmieniają się w gło

śne rozmowy, zmieszane z odgłosem kroków. Po chwili 
sala jadalna zapełniła się. Jedno krzesło było puste i to 
krzesło naj.punktualniejszego biesiadnika — pana Bar
cika. 

— A gdzie to nasz profesor — zdziwił się pan Ste
fan. — Niech no Mikołaj zadzwoni jeszcze raz .ta ganku. 
Może siedzi gdzieś w parku i nie słyszy — dorzurił 
usprawiedliwiając niezwykłą nieobecność gastronoma. 

W stronę Henia i Misi padały 'crótk:e i badawcze 
choć dyskretne i nieśmiałe spojrzenia. Na sali panował 
jakiś dziwny nastrój, rzekłbyś powietrze jest i r m pi'.c-
sycone. Przewijały się jak co dzień różne ten aiy roz
mowy mniej lub więcej banalne, !e : i z tych :pojrzeń, 
uśmieszków kierowanych pod adresem Henia i rozwódki, 
z tego umyślnego jakby unikania tematów o nich dwoj
gu prawie bez trudu możnaby się domyśleć, że on; w l ; -
śnie skupiali uwagę wszystkich. Jedy.i e babcia o niczym 
nie wiedziała i wiernym swym obyczajem konspiracyjnie 
karmiła Piroga. 

Pani Helena zaczęła się na serio niepokoić, losem 

Barcika. 
— Może mu się naprawdę co złeg'-. przytrafiło? P i j 

cież on nigdy się nie spóźnia. Czy on n:e zachorował, 
czy gdzie nogi nie złamał? 

Książę zaproponował zorganizow.-ć wyprawę rato
wniczą. Drużyna ratownicza została natych.nias.. skom
pletowana i z wesołymi śmiechami i ;'.arcikami wyruszyła 
do parku. Zgodnie z dyrektywami ks ęcia wszyscy r jz-
biegli się po parku dla tym łatwiejszego z n a l e z i e n i * za
ginionego uczonego. Książę z wesołą wdówką udał j ię 
w stronę jeziora. 

— Ja się czegoś domyślam — zacięła po chwili we

soła wdówka. 

Gródecki spojrzał na nia z zaciek iwieniem. Wdówki 
uśmiechnęła się zagadkowr 
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!1 ™ P 0 D A R T Y WEKSEL. 
STRZĘPKI NA ULiC¥. 

NR GROBACH 
M t War szwy ar (tiki marszach 

Na dzień 1 października rb. było czyn
nych w Warszawie 1659 taksówek, gdy w 
tymże czasie w roku ubiegłym — 1612 
taksówek. Poważnie zmniejszyła się ilość 
dorożek konnych, mianowicie z 1726 do 
1509 oraz wozów konnych z 3106 do 2530 

* * * 
W najbliższym czasie rozpoczęta bę

dzie budowa na Żoliborzu dwu wielkich 
gmachów, mianowicie domu mieszkalno -
biurowego Powszechnego Zakładu Ubez
pieczeń Wzajemnych przy ul. Mickiewicza 
oraz domu Związku Straży Pożarnych przy 
ul. Potockiej. 

* * * 
Odbyła się lustracja 171 piekarń sto

łecznych, dokonana przez 24 kontrolerów 
miejskiej służby zdrowia. Na ogół stwier
dzono zupełnie dobry stan sanitarny pie
karń, jedynie dwu piekarzom polecono u-
porządkować furgony do przewożenia pie
czywa i ukarano kilkunastu czeladników 
za brak ręczników i brudne ręce. 

» * « 
Prezydent miasta przyjął delegację ze

społu Zw. Zaw. Pracowników Miejskich i 
zakomunikował jej, że normy zapomóg u-
stalone przez miasto w dniu 4 bm., uwa
żać należy ze względów budżetowycli za 
ostateczne. Jednocześnie prezydent mia
sta wyjaśnił, że zasiłki bezzwrotne przy
sługiwać będą również czasowym pracow
nikom umysłowym o ile pracują oni bez 
przerwy dłużej niż rok, nadto uwzględnio
ny zostanie postulat gdzielania pożyczek 
zwrotnych (do 150 zł) pracownikom od-
dłużeniowym, otrzymujących do 450 zł 
miesięcznej pensji. 

* • * 
Komisja Aprowizacyjna Rady Miej

skiej odbędzie w najbliższych dniach spe
cjalne posiedzenie, poświęcone omówieniu 
sytuacji na rynku mięsnym. 

* • * 
Władze miejskie zwiększyły budżet na 

szpitalnictwo o 400.000 złotych, która to 
kwota będzie zużyta na zakup 500 łóżek 
szpitalnych, wyposażonych w bieliznę po
ścielową oraz w bieliznę dla chorych. Po
za tym zakupione będą nowoczesne apara
ty i narzędzia lekarskie. 

* * • 
Sami dorożkarze uznali, i e wyznaczo

na im taryfa jest za wysoka. Delegacja w|a 
ścicicli dorożek konnych interweniowała 
w tej sprawie u władz miejskich, wskazu
jąc na to, że przy nowej taryfie przejazd 
dorożkami byłby droższy niż taksówkami. 
Wysunięto wniosek wprowadzenia dwóch 
taryf, mianowicie: z bagażem i bez ba
gażu. 

Rozpoczął się sezon na zające. Comber 
zajęczy w śmietance, z buraczkami i kar
tofelkami pure jest bardzo smaczny, ow
szem. I dlatego też ludzie normalni, ma
jący apetyt na zająca, no i — naturalnie — 
odpowiednią ilość skromnych złotóweczek, 
wchodzą do sklepu, wybierają sobie sza
raka, każą go obedrzeć ze skóry, zanoszą 
do domu, odpowiednio preparują, robią na 
stępnie pasztet, comber, barszczyk biały 
na skokach, zapijają to wszystko odpowie
dnią ilością alkoholu i — cała zabawa ra
zem z wódką już kosztuje 10 złotych. 

Tak jednak postępują tylko ludzie nor
malni. Ludzie natomiast uważający się za 
myśliwych postępują zupełnie inaczej. My 
śliwy bowiem, to człowiek, któryby nie 
przełknął zająca zdobytego systemem zwy 
kłym — przez kupienie w sklepie. Myśl i 
wemu smakuje tylko to, co sam upoluje. 

Dlatego też kilku panów, zazwyczaj w 
tzw. „średnim" wieku, a więc od pięćdzie
siątki w górę, umawia się pewnego piękne 
go dnia na polowanie. Już na kilka dni 
przedtem kupują odpowiednie zapasy na
bojów, smarują dubeltówkę, wynajmują sa 
mochód i — gdy już wydali na to wszyst
ko kilkadziesiąt złotych, wstępne przygo
towania są gotowe. Uprzednio jeszcze za
płacili tysiąc złotych za prawo polowania 
na jakimś polu z laskiem, płacili przez ca
ły rok 50 złotych miesięcznej składki w 
klubie myśliwskim, wydali kilkadziesiąt 
złotych na wiktuały, niezbędne do polo
wania, mianowicie: puszkowy bigos i pa
rę butelek śliwowicy lub starki, gdyż raso
wym myśliwym nie wypada pić zwykłej 
czystej. 

Wreszcie, skoro świt, tak o godzinie 
ósmej rano, myśliwi są na miejscu. Usta
wiają się na pozycjach, dają po parę zło
tych okolicznym chłopom, żeby im pospę-
dzali nieco zajęcy i zaczynają... pudłować. 
Leci strzał za strzałem, a każdy kosztuje 
kilkadziesiąt groszy. Leci zając za zającem 
a żadnemu krzywda się nie dzieje. Czasa
mi jakiś dowcipniejszy szarak przystani? 
na chwilę, mrugnie szelmowsko okiem do 
myśliwego i skacze dalej, zostawiając śrut 
o 20 metrów za lub przed sobą. 

Po trzygodzinnej pu<aiiinie w powie
trze myśliwi schodzą i i ; n i śniadanie. Za
czynają omawiać wyniki polowania, zgo
dnie twierdząc, ie zające w tej okuliby są 
chyba zaczarowane, g J y z „kule ich się nic 
imają". Oni wszyscy pi/ecież pier vszorzę-
onie strzelają, są wytrawnym' myśliwymi, 
«i zające mimo to pokp'wa;ą z n.ch weso
ło, ciesząc się życiem. Za to, panie dziej-
ski, pamiętam przed kilku laty, miałem po
lowanie, że ha! Co tam głupi zając, to be-

! isiRiłLsiSi i 
JESIEŃ — Z I M A 
w wielkim wyborze poleca: 

• Biuro .PROMIEŃ" 
5 Łódź Andrzeja Nr. 2 
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U W A L N I A J C I E drogi oddechowe od zafleg-
mienia, ka*z lu , chrypki. Stosuje się w tych 
razach ł ioła piersiowe D-ra Breyera, N r . 1. 
Do nabycia wszędzie. Wytwórnia Polherba, 
Kraków — Podgórze. ( W r ) 

tka, panie dziejski, pamiętam jak dziś — 
płynie „autentyczna* opowieść myśliw
ska — wybraliśmy się z nieboszczykiem 
Tramtadrackim w Karpatach na niedźwie
dzia. Ze sztucerami. Stoimy, stoimy, Tram 
tadracki odszedł gdzieś dalej, myślę sobie 
właśnie o niebieskich migdałach, aż nagle 
czuję z tyłu jakiś cisply oddech Odwracam 
się, a tuż - tuż przy mnie, o dwa - trzy cen 
tymetry stoi wielki, potężny niedźwiedź. 
W pierwszej chwil i zdrętwiałem, ale szyb
ko ; rzyszedłem do siebie. Sztucera nie mo 
gę użyć, bo niedźwiedź jest za blisko, po 
prostu nie mogę wyciągnąć broni. Myślę 
sobie: niedobrze. A bestia już otwiera pa
szczę, żeby mnie uszkodzić. Więc co ro
bię? Czymprędzej wysypuję z nabojów 
proch, wziąłem go tak ze dwudziestu kul, 
zesypałem razem i gdy niedźwiedź otwo
rzył paszczę, by mnie złapać za ramię, wsy
pałem mu ten cały proch do paszczy, po
tem wyjąłem zapałki i kilka płonących za
pałek włożyłem niedźwiedziowi do paszczy 
na ten proch. Jak huknęło, jak błysnęło, 
proch rozerwał niedźwiedziowi cały łeb 
(a szkoda było łba, bo bardzo był piękny) 
i bestia zwaliła się u moich nóg. Lcdwoś-
my go przy pomocy kilkunastu ludzi zata-
szczyli do kolei, taki był wielki okaz! 

Po opowiedzeniu sobie jeszcze kilku 
takich autentycznych historyjek, nasi my
śliwi wracają z pustymi torbami, ale peł
nymi żołądkami do mias a. Tutaj wstępu
ją do sklepu, kupują pc 3—4 zające, ode
rwawszy uprzednio kartki z ceną i wieczo
rem opowiadają w gronie znajomych nad-
w u z a j n e wyczyny, dokonane na dzisiej
szym polowaniu. 

PROTEST. 
Sucher Zajdengart, z ulicy Nowowiej

skiej 24, winien był z tytułu wystawione
go weksclka 800 złotych Mendlowi Kaco
wi z ulicy śródmiejskiej 40. Rzecz prosta, 
że weksel, jak to ju t jest w zwyczaju we
ksli, nie został zapłacony i poszedł do pro
testu. Kac zjawił się z owym protestem u 
Zajdengarta i poprosił grzecznie o wyku
pienie go. Zajdengart strasznie się zdener
wował i w pewnym momencie powiedział: 

— Pokaźno pan w ogóle tego protesta! 
A gdy Kac pokazał, wyrwał mu go z 

ręki, podarł na drobne kawałeczki i strzęp 
ki wyrzucił na ulicę. Kac zrobił taki krzyk 
i ryk, że aż zaalarmował policję, która spi
sała o wypadku odpowiedni protokół, po
ciągając Suchera do odpowiedzialności 
karnej. 

Sąd Grodzki skazał Suchera Zajden
garta na sześć miesięcy więzienia i 300 zło
tych grzywny. 

Jerzy Krzecki. 

znane z ł <ju>y dobroci — 
pclskUJ i chrzećcljańćkUj firmy 

0 0 NABYCIA W S Z C 0 Z I E : 

Zart primaaprilisowy 
zaprowadził dwie panie przed sąd. 

Moja droga, to był 

Zimo w tym roku 

spóźni się znacznie. 

Ze Lwowa donoszą: 
Pierwszy kwiecień jest uprzywilejowa 

nym dniem żartów i wszelkich kawałów, 
które nie oszczędzają nikogo. Szczególnie 
pomysłowymi są w takich razach ludzie 
młodzi, chociaż i osobom starszym nie 
brak często kapitalnych tricków, które znie 
wolić muszą nawet najostroźniejszych. Ża 
den z tych, którzy wpadli — nie czuje ża
lu do tego, który go ze skutkiem ugodził. 
Oczywiście pociskiem tym nie może i nie 
powinna być np. fikcyjna wiadomość o 
śmierci bliskiej osoby. Potępienia godnymi 
są też telefoniczne pozdrowienia z bramy 
cmentarnej. Na sznurze zaś od telefonu 
winien się sam powiesić ten, który bliźnie
mu anonimowo ze szczerego serca tego 
życzy. 

Natomiast inne żarty są dopuszczalne. 
Każdy, kto się dał nabrać, to, w myśl za
sad dobrego tonu, nie może się gniewać. 
Najwyżej wolno mu odpłacić się pięknem 
za nadobne. 

Innego zdania w tym względzie jest 
pani Malwina F., żona wyższego urzędni
ka. Bo oto pogniewała się na swą najser
deczniejszą przyjaciółkę, mecenasową Ma
rię W., siostrę znanego literata, z powodu 
błahego telefonicznego primaaprilisowego 
żartu, polegającego na tym, że pani W., 
przedstawiwszy się jako służąca matki 
p. F., odezwała się: — Caj rączki! Proszę 
zaraz przyjść do starszej pani, która bar
dzo o to prosi. 

Pani F. posłała tam swego męża, któ

ry zadzwonił je j : -
tylko prima aprilis. 

Poirytowana pani F., domyśliwszy się 
kto ją nabrał, zatelefonowała do pani me
cenasowej W., która, obawiając się rewan 
żu, kazała podejść do telefonu swej służą
cej. 

— Powiedz swej pani — zagrzmiał głos 
pani F. — że jak ją złapię, to będzie dla 
niej nieszczęśliwa godzina. 

Po chwili zaś zdołała pani F. połączyć 
się wprost z panią W. i rzuciła pod jej a-
dresem słowa: — Jest pani osobą bez kul
tury — postąpiła pani jak służąca. 

Obrażona mecenasową W. wniosła prze 
ciw Malwinie F. skargę do Sądu Grodzkie
go o obrazę czci. 

Wczoraj odbyła się przed sędzią grodz
kim rozprawa, którą na razie odroczono ie 
względu na to, że z powodu przekręcenia 
imienia oskarżonej z Malwiny na J a d w i g i 
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R A D I O - K Ą C I K . 
P O N I E D Z I A Ł E K , 25 PAŹDZIERNIKA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.10 W iadomosi i gospodarcze 
15.15 7 pieśnią, po kra ju 
16.15 Konre 

łrTT^nktii^Tin 

Z Gdyni donoszą: 
Złota, kochana „polska Jesień" w tym 

roku dopisuje nadspodziewanie. 
Nad morzem, gdzie wszyscy przywy

kli już do kaprysów aury jesiennej, trwa
jąca od szeregu dni piękna pogoda wywo
łuje radość i podziw. Stali mieszkańcy 
Gdyni co dnia z niedowierzaniem, uzbro
jeni w jesionki, opuszczają domy, by po 
godzinie wrócić i zrzucić z siebie ciężar 
wełny, przeznaczonej na „prawdziwą", zi
mną jesień nad morzem. 

Doświadczeni mieszkańcyKaszub twier 
dzą, że zima w tym roku spóźni się zna
cznie... 

Jakby na potwierdzenie tych optymi
stycznych przepowiedni w Orłowie zakwi
tły po raz drugi bzy, a w samej Gdyni, na 
terenie działek leśnych, w ogrodzie Cze
sława Mierzejewskiego przy ul. Tatrzań
skiej 29 po raz drugi w tym roku zakwitły, 
ba! nawet pięknie obrodziły wspaniałe krze 
wy malin. 

16 .50»og» ł 
17.00 Zwycięzca ospy — odczyt 
17.15 Hccital foi lepianowy 
17.S0 1'ofadunka aportowa 
18.00 WluŚOie ld aportowe 
18.10 PUśaianM unujyAtey — (»ły*i 
I-i 'ni Program na ju t ro 
1835 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja ł l r / r l e r ka 
19.30 0 gwiazdach f i lmowych — dyskusja 
20.00 Koncert rozrywkowy — i Poznania 

W praerwie o g. 20.45: Dziennik wieczorny 
i pogadanka aktualna 

21.85 Nowof r i literackie, 
21.55 Arcydr-ieła muzyki syiufoui</,urj (1 jtudy^J*^, 

w wykonaniu ork i rMry 1'olskirgo Radia 
22.50 Ortulnir w indimiu-i i i l / i r i r i i ika wieczornego, 

przegląd pracy i komunikat Bsclrorologirmy 
23.00-24.00 Programy lokalne 

t.ÓDŹ, jak Itnuiyn, oraz: 
14.00 Marszr i piosenki łolnrerskie j j j iy 
15.00 Literatura p w i mikrofon ,11., wszystkich: 

„ I .ud / ie bezdomni" — Stefana ?.ei oni-k ieg" — 
(fragment V ) 

15.10 l ' l>ty 
18.10 Vt iudomości sportowe lokalne 
18.15 Utwory na dwa fortepiany 
18.40 Audycja literacka 
18.55 Odczytanie programu 
23.OO-23.J0 Mnzyka taneczna — 1*7*7 

WTOREK, 26 P A Ź D Z I E R N I K ' 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne RozgłoAnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 I . l i l i i . . 1 l i I i i , 

6.40 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik poranna 
7.15 Muzyka t płyt 
8 00 Audyr ja dla takól 
8 .10- 11.15 Praerwa 

11 15 Audycja Ula * r .Ut 
11.40 Muzyka a płyt 
11.57 Sygnał rzasu i hejnał i Krakowm 
12.01 Audycja południowa: 1. Mnzvkł, 2. D i ienn lk 

południowy, 3. „Tadeuiz Knłe iateko" — audy
cja słuchowiskowa 

13.0O—15.3O Prr r rwa (programy lokalne) 
15.30 W i u, I,, u i, i . i i gospodarne 
15.4S Przy k o m i n k u : ,.<.il» na dworee widaer wie

je" — audyrja dla daieei atarssyrk ( • PaaoajiU) 
16.05 Przegląd aktualności finansowo • gorpodar* 

czyrł i 
Id I , Koncert orkiestry mandol ini- iów „Kaskada** 

(z Wi lna) 
16.54 Pogadanka aktualna 
17.00 7. Tan in in do K r y m u — repor t* 
17.1 "i 1'twory fortepianowa t a»M" ' 
17.50 lii|...,.»i-"i — popadank/ 
18.00 Wiadomości aportowa 
1810 Skrzynka techniczna 
18.25 Muzyka i płyt 
18.30 Program na ju t ro 
IR.35 Audycja dla wsi 
HI.00 Nieśmiertelne k i i a ł k i (wieez&r I I ) 
19.40 Audycja konkureowa. 1'raed aaikrofonam wy

stąpią artystki sceny polsk ie j ! Mierz. Ćwikl iń
ska, Irena i . „n ierówna, Karol ina Lubieńska 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu o r k i o t r f 

Marynarki Wojennej w ' . dw i i (przea Tor tm) 
20.45 Dzietinik wieczorny 
20.55 pogadanka aktualna 
21.00 K o n c r r t symfoniczny — z Poznania 
22AW ftiuzska tunec/.na w wykonaniu malej ork ie

stry Pelakiego Kadia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wlcraoraego, 

Prreglad prasy 1 Komunikat meteorologiczny 
23.00-21.00 Programy lokalne 

i.ÓUł. jak !<"<• wi. oro:.-
14.00 lYanrnska muzyka syuifonirrna — ply ty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim j>o troszku 
15.10 Śpiewa Janusz Popławski — p ł j 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowa 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Aktualności ' 
18.25 Pół tuil/u,v piosenek — płyty 
23.00-23.30 Muzyka taneczna i płyt 
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M. G. GERARD. 

SERCE MATflfl 
— Mamusiu — mówił mały kaleka — 

czy to prawda, że ja znów pojadę? 
— Dokąd, mój Henryczku? — zapy

tała matka. 
Przed chwilą wyszedł doktór, umy

wszy ręce w glinianej misce, postawionej 
na stole. 

Luiza Bersin wylała wodę do zlewu i 
rozwiesiła na krześle ręcznik, w który się 
doktór wytarł, aby go wysuszyć. Był jesz
cze czysty, szkoda go było dawać do pra 
nia. 

W tym samym niewielkim pokoju — 
służącym za jadalnię, stało łóżko Henrycz 
ka. Ustawiono je koło okna, aby malec 
mógł choć trochę korzystać z słońca i po 
wietrzą i patrzeć na ptaszki: wróble, któ 
re siadywały na parapecie, i jaskółki wzla 
tujące tak wysoko na niebie. 

Pod ścianą widać było czysto zasłane 
drugie łóżko. Spali w nim dwaj starsi chlo 
pcy. Pokoik sąsiedni zajmowali rodzice i 
najmłodsza Ernestynka. 

Trudno było się niszać w tym ubogim 
wnętrzu. 

— Dokąd, mój Henryczku? — powtó 
rzyła matka. 

— Do Berek! Przecież słyszałem do
brze, co mówił doktór. 

Henryczek miał, jak się to mówi, mick 
kie kości". Poprzedniego roku wysłano 
go na k_oszt miasta Paryża do miejskiego 

sanatorium, wybudowanego na wybrzeżu 
morza Północnego. Zachował z tego poby 
tu wręcz niebiańskie wspomnienia. Nie 
mógł zapomnieć widoku przewalających 
się potężnych bałwanów, przepływających 
wielkich parowców i ogromu całego kr?-
jobrazu. Co chwila stawały mu w pamięci 
przeżyte chwile, i zdawało mu się, że czu
je jeszcze na sobie rozkoszne ciepło pia-
seczku, do którego zakopywano go po 
szyję. 

żałosny wygląd otaczających go towa 
rzyszów niedoli wcale go nie zasmucał. 
Czuł się między nimi ,,u siebie". Był taki 
sam, jak oni, nie upokarzali go bieganiem 
i zdrowiem. Wolał patrzeć na nich, n i t na 
własnych braci i siostrzyczkę, — którzy 
byli tacy, jak wszyscy ludzie. 

Luizie ścisnęło się serce. Doktór istot
nie zalecił powtórzyć w tym roku pobyt w 
Berek, lecz tylu było małych chorych, a 
miejsc tak niewiele! Rzadko przyjmują 
dwa razy to samo dziecko, i właśnie od
mówiono ponownego zapisania Henrycz-
ka. Trzeba by było zapłacić tym razem, a 
z czego? Ojciec był bez roboty obecnie, 
brnęli w coraz gorsze długi. 

Luiza nie dała odpowiedzi. Henryczek 
z trwogą nalegał. 

— Mamusia, pojadę! Prawda, ii po
jadę? 

Zacisnęła zęby i wreszcie wykrztusiła: 
— Pojedziesz, kochanku. Obiecuje ci. 

Od kilku miesięcy chowała w kor.odzie 
wycięty z gazety adres. Odczytała g > uwa 
żnit i z bohaterską determinacją włożyła 

kapelusz. Mąż za żadną cenę nigdy 
nie chciał się zwracać do dobroczyności. 
Na szczęście nie było go w domu. Może 
iść, nie potrzebując się opowiadać. Dzieci 
w : /kole, wrócą dopiero w południe. Mia 
ła czas. 

W pół godziny później staia przed bra 
mą, na której widniMa piękna tablica z na 
pisem złoconymi l iterami: 

„Towarzystwo opieki nad matkami i 
obarczonymi licznym potomstwem". 

— To tutaj — szepnęła. 
Szła szybko i z daleka. Zgrzała się bar 

dzo, lecz pomimo to, idąc po schodach, po 
czuła na plecach zimny dreszcz. Pierwszy 
raz w życiu miała prosić o wsparcie, nie 
wiedziała, w iakich słowach ma przemó
wić i bała się. 

Za biurkiem siedział urzędnik. Przyjął 
ją grzecznie. Bez współczucia, ale grzecz 
nie, a to już było cooś. 

— Pani o zapomogę? — zagadnął — 
Tytułem licznej rodziny, wszak prawda? 

_ Tak jest — odrzekła. — I Henry
czek jest chory. Od półtora roku leży w 
aparacie. Ma osiem lat. Jest bardzo dobry 
i nad wiek rozwinięty, wszyscy to mówią. 
Doktór powiedział, że może wrócić do 
zdrowia, jeżeli drugie lato spędzi nad mo 
rzem. A dwoje mi już na tę samą choro 
bę umarło... 

Mówiąc te słowa, ujrzała znów wymę 
czone woskowe twarzyszki. śpiące naresz 
cie snem wiecznym. Kąciki ust jej zadrga
ły, w oczach zamigotały łzy. 

Urzędnik nie zwrócił na tp uwagi i za 

pytał głosem obojętnym, rad, że na chwilę 
przestała mówić: 

— Pani nazwisko? Adres? 
— Zapisał. Pani jest wdową? 
— Nie — odparła. — Mam jeszcze 

męża. Był woźnym w składzie kawy, któ-
iy zbankrutował niedawno i t«raz ]3st bez 
pracy. Ale ma doskonałe świadectwa Pan 
może sprawdzić. 

Urzędnik dalej notował: 
— Ma pani męża... Hm, hm... No, no... 

— dodał, kiwając głową. — A ile dzieci? 
Wyliczyła: 
— Robert, Albert, Ernestyna, Henryk, 

Leon, Franciszka. 
— Sześcioro więc. Dobrze. Sześcioro 

dzieci. 
— Nie, proszę pana — przerwała mu 

— Leon i Franciszka, to ci, co umarli. 
W jej pamięci byli wiecznie żywi, dla 

tego wymieniała ich zawsze. 
Więc co mi pani opowiada? — Krzyk 

nął zirytowany fuikcjonariusz. — Przez pa 
wciągam do ksiąg mylne pozycje!.... nią 

Czworo ma pani dzieci, nie sześcioro! 
— Tak —- pochyliła głowę — Robert, 

Albert... 
Urzędnik zamknął rejestr. 
— Pani przyjdzie po odpowiedź za 

tydzień — zakończył znowu grzecznie — 
Decyzja zależy od zarządu, ale trzeba zło 
żyć podanie na piśmie. 

Struchlała. Tego nie potrafi za skarby 
świata, a męża o pomoc prosić nie może 

— To nic takiego — odezwał się za 
nią głos współczującej innej matki 

Mieszkam tu obok, mam pralnię, mój s y n ^ 
jest pierwszym uczniem, on napisze raz, 
dwa. Nie poszedł dziś do szkoły, bo zazig 
biony. 

Wstąpiła w nią otucha. 
— Są dobrzy ludzie na świecie — odet

chnęła. 
Tydzień zeszedł prędko w codziennym 

kieracie. Nie wątpiła ani na chwilę w po 
my.ślne załatwienie swej prośby. 

— Kogo by mieli wspierać, jeżeli nie 
takie, jak ja? — powtarzała sobie w du
chu. 

W oznaczonym terminie znów stanęła 
w okienku. 

— Ach, to pani — poznał ją urzędnik. 
— Niestety, podanie odrzucono. Zresztą 
należało się tego spodziewać. My jesteśmy 
„Towarzystwem opieki nad matkami obar 
czonymi licznym potomstwem", a pani sa 
ma rozumie, że czworo dzieci nie jest du
żo. 

— Gdyby tamtych dwoje żyło... — 
wtrąciła drżącym głosem. 

— Nie możemy roztaczać opieki nad 
nieżyjącymi, to chyba jasne.... 

Pod Luizą, gdy schodziła ze schodów 
kolana się uginały. Ogarnęło ją tak okrop 
ne znużenie, żc zdawało jej się, iż nie do
wlecze się do domu. 

Wsiądę do autobusu — szepnęła. 
Ale, przeliczywszy miedziaki w portm 0 

netce, sprawdziła, że nie starczy i ciągnac 

za soba nogi, poszła piechotą. 
T| . Kw. 
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Niedzielne mecze o mistrzostwo ligi nie 
wyjaśniły jeszcze, kto zdobędzie tytuł mi
strza Polski. Cracovia dzięki zdecydowa
nemu zwycięstwu nad Ruchem umocniła 
się na pierwszym miejscu, ale równocześ 
nie ukończyła już wszystkie rozgrywki i 
musi czekać biernie na dalszy rozwój wy 
padków. Do tytułu mistrza kandyduje po 
za Cracovią, jeszcze AKS, który ma je
szcze przed sobą dwa mecze. Chcąc zdo
być tytuł mistrza, chorzowianie muszą uzy 
skać przynajmniej trzy punkty, względnie 
dwa punkty, ale w bardzo wysokim sto
sunku cyfrowym. Rozstrzygnięcie prawdo
podobnie padnie dopiero na ostatnim me 
<zu l igowym. 

Spadek Garbarni został ju przesądzo
ny przez zwycięstwo Pogoni nad Wisłą. 

Bardzo niemiłej porażki doznał ŁKS, 
' który przegrał swe ostatnie zawody l igo

we w kompromitującym stosunku 0:7, za 
mykając tą przykrą cyfrą tegoroczną ba
talię w lidze. Nic wiemy czemu przypi
sać tę wysoką przegraną (najwyższy wy
nik w tegorocznych rozgrywkach, w każ
dym razie zwolenników ŁKS-u spotkało 
niemiłe rozczarowanie, bowiem liczono się 
nawet z tym, że łodzianie zdołają zremi 
łować. Podstawą do tego przypuszczenia 
tyły ostatnie wyniki ŁKS-u w Lodzi. 

Tylko kompletny brak ambicji w grze 
mógł zemścić się w ten sposób na druży
nie łódzkiej. 

Oto szczegóły zawodów: 

W POZNANIU: 
WARTA - ŁKS 7:0 (2 :0 ) . 

Do katastrofalnej porażki ŁKS-u przy 
C zynifa sie w znacznym stopniu słaba gra 
bramkarza łodzian. Warta była doskonale 
dysponowana i przez cały czas, a zwła
szcza po przerwie przeważała, zdobywając 

siedem bramek: przez Nawrota i Słomiaka 
po 3 i Kazimierczaka. 

Atak ŁKS-u grał mało skutecznie i nie 
wyzyskał kilku sytuacyj podbramkowych. 

Sędziował p. Krukowski. 

W KRAKOWIE: 
CRACOVIA - - RUCH 4:2 (2:1) . 

Zwycięstwo krakowian było zasłużone 
gdyż stanowili oni zespół lepszy technicz 
nie i lepiej zgrany. W pierwszej polowie 
gra była równorzędna, jednak ataki Cra-
covii były groźniejsze, w drugiej polowie 
natomiast Cracovia miała wyraźną prze
wagę. Bramki dla Cracovii zdobyli: Za-
stawniak I I I 3 i Góra 1, dla Ruchu Pete-
rek i Kubisz. 

Sędziował p. Kuchar. 

WE L W O W I E : 
POGOŃ — WISŁA 1:0 (1:0) . 

Pomimo porażki, Wisła była drużyną 
lepszą i wynik nie jest miernikiem. W 
pierwszej połowie udaje się Pogonii strze
lić jedyną bramkę przez Zimmora.. 

Sędziował p. Lange. 
Po ostatnich wynikach tabela ligowa 

przybrała wygląd następujący 
Klub 

1) Cracovia 
2) A K S . 
3) Ruch 
4) Warta 
5) Wisła 
6) Pogoń 
7) Ł. K. S. 
8) Warszawianka 
9) Garbarnia 

10) Oab 

Ubiegłej niedzieli odbył się w Sambo
rze decydujący mecz o wejście do k l . A 
Okręgu Lwowskiego między drużyną Bia
łych z Borysławia, a S a m b o r s k i m Dnistrem. 
A\ecz ten, którego przebieg był niezwykle 
burzliwy, zakończył się — zwycięstwem 
Białych w stosunku 3:2 (2:0) . Ujawnienie 
szeregu związanych z tym meczem, a sen
sacyjnych faktów, skłoniło zarząd Dnistru 
do wniesienia do podkarpackiego podokrę-
gu piłkarskiego protestu o rewelacyjnej tre 
ści. Protest ten zawiozła do Drohobycza 
specjalna delegacja w osobach dyr. Iwań-
ciowa i p. Kuźmińskiego, która przedstawi
ła też obszerne tło całej, zakrawającej na 
niesłychany skandal afery. Prowadzącemu 
z a w o d y te sędziemu Galhoferowi ze Stryja 
zarzuca zarząd Dnistru, że zjawił się na 
boisku w stanie nietrzeźwym, zawody pro 
wadził stronniczo, a przed zawodami o 
świadczył publicznie, że „szkoda zachodu, 
bo Dnister nie wygra" . Najcięższym jednak 
z wysuwanych w związku z meczem zarzu-

gier pkt. 
18 20:10 
16 24:8 
18 23:13 

20:14 
17:17 
17:17 
16:20 
16:18 
15:21 
0:36 

17 
17 
17 
18 
17 
18 
18 

st. br. 
43:16 
35:16 
46:29 
38:33 
31:21 
24:23 
36:39 
31:42 
28:39 

Pozostały do rozegrania mecze: 3 U 0 
Warszawianka — Warta; 7.11 AKS — Po 
R o ń ; 14.11 Wisła — AKS. 
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W piłkarskiej klasie „ A " okręgu łódz
kiego padły na ogół spodziewane wyniki . 
Wima, która dotąd nie przegrała zawodów 

u g M J I U B Piciwsze miejsce w tabeli, za-nią 
zą "" i^yny p a b i a n i c k i e : 

WKS SOKÓŁ (Zgierz) 5:1 ,1:1) 

Drużyna Wojskowych mimo stosunko 
wo łatwego zwycięstwa nie grała dobrze. 
Jedynie obrońcy i młody — doskonale za 
powiadający się bramkarz stali na wyso 
kości zadania. Bramki dla W-K.S. zdobyli: 
Kempiński, Kusto, Staszczak, Kamiński i 
Plcbanczyk. Dla Sokola gola zdobył porno 
cnik W.K.S-u — Jóźwiak. WKS nic wy
korzystał rzutu karnego. 

Sędziował p. Pęski . 

SKS — PTC 1:0 (1:0) 
SKS w pierwszej części przeważał, 

zdobywając w 10-ej minucie zwycięską 
bramkę ze strzału samobójczego obrońcy 
p T C . Pod koniec meczu SKS znów prze
ważał, jednak wynik nie uległ z m i n n i " . 

ŁTSG— WIDZEW 2:1 (0. 
Do przerwy Widzew grał z w.. ,.i i 

Częściej był przy piłce. Prowadzenie dla 
Widzewa zdobył prawy łącznik Wynik 
utrzymał się przez dłuższy czas i dopiero 

'na 15 min. przed końcem meczu wyrównu 
, jącą bramkę dla ŁTSG zdobył Mi t te l -
I staedt, a zwycięską Berkman. Sędziował 

p. Winiarski. 

UT — BURZA 3:0 (1:0) 
UT był zespołem lepszym. W pierw

szej połowie bramkę dla UT zdobył Gorz-

tów jest obciążający ogromnie drużynę Bia 
łych zarzut przekupienia bramkarza Dni 
stru Stefana Sawczuka. Przekupstwa tego 
dopuścić się miał gracz Białych, Józef Kmit 
a ceną za dobrowolne przepuszczenie bra
mek było 25 zł. Transakcji wypłacenia 
pierwszej raty tej sumy w kwocie 12 zł. 50 
groszy dokonano po meczu w kawiarni Bri 
stoi. Scenę tę obserwował ukryty za kota
rą gracz Dnistru, Stefan Melniczek, które
go usiłowano również przekupić, ofiarując 
mu za milczenie dwa i pół zł. Po powrocie 
do lokalu klubowego zdemaskował jednak 
jMdniczek Sawczuka, który w obliczu nie
zbitych dowodów przyznał się do wszyst
kiego i z całego przebiegu prowadzonych 
z nim pertraktacyj złożył wyczerpujące, 
protokólarnie podpisane zeznanie. Zaiząd 
podokręgu zajął się natychmiast wyświe
tleniem tej, fascynującej ogół sportowy 
Podkarpacia afery i wydelegował do Sam
bora kpt. Lutskiego celem przesłuchania 
świadków. 

Ar. 5 

Przykra porażka 
szczypiornistów polskich w K o m u n i i 

W Sibiu reprezentacja Polski w szczy 
piorniaku rozegrała zawody z reprezenta-
ją Rumunii, przegrywając w stosunku 
8:10 (5:5: ) . Drużyna Polski zawiodła. 

Poszczególne jej linie ataku były ź l e 
zestawione. 

Porażka drużyny polskiej jest tym do 
tkliwsza, że Rumunów uważaliśmy za słab 
szych w szczypiorniaku od nas. Ponad 
to Ministerstwo Spraw Zagranicznych by 
ło przeciwne doprowadzeniu do skutku 
tych zawodów, co spowodowało konflikt 
i ustąpienie prezesa PZPR. 

WIELKIE WYDARZENIA 
n a b o i s k a c h z a g r a n i c z n y c h 

Zatelefonuj 
zaraz 

182-48 lub 102-29 Nr 
a otrzymywać bę,drif"x 
. E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

— Rozegrany w Rzymie wobec 20.000 
widzów finałowy mecz o puchar środko
wej Europy pomiędzy rzymską drużyną 

Lazio i budapeszteńskim Ferencvaros za
kończył się zwycięstwem Węgrów w sto
sunku 5:4 (3:4) . Ponieważ Węgrzy wy
grali również i pierwszy mecz 4:2, zdo
byli oni definitywnie puchar środkowej 
Europy. 

W Pradze czeskiej wobec 35.000 w i 
dzów odbył się mecz piłkarski Czechosło
wacji z Austrią, zakończony zwycięstwem 
Czechosłowacji 2 :1 , (0:1). Czechosłowa
cja z uwagi na czekające ją ciężkie mecze 
w Londynie i w Glasgowie, wystawiła w 
reprezentacji kilku młodych zawodników, 
którzy grali bardzo dobrze. 

Mecz piłki ręcznej Austria — Niemcy 
rozegrany wobec 20.000 widzów zakon-

Sport w kllRu 

czył się zwycięstwem Niejmiec 17:5 (10:0) 
Był to 29-ty mecz reprezentac. Niemiec. 
Dotychczas Niemcy przegrali tylko dwa 
spotkania, a wygrali 27. 

— We Wiedniu wobec 11.000 widzów 
odbył się mecz Wiedeń — Praga. Czesi 
i tu odnieśli zwycięstwo 1:0 (1:0) . 

W turnieju koszykówki rozgrywanym 
na paryskiej wystawie Francja niespodzie 
wanie pokonała w meczu finałowym Łot 
wę, dotychczasowego mistrza świata w 
stosunku 25:24 (7:19). 

Podane cyfry świadczą o tym, że za
wody miały niezwykły przebieg. 

W drugiej reprezentacji Rumunii i Wę 
gier rozegrały w Bukareszcie drugie re
prezentacje mecz piłkarski. Zawody roz
strzygnęli na swoją korzyść Węgrzy 3:0 
(2 :0) . 

ka, a po przerwie dalsze dwie Królasik i 
Świętosławski. Sędziował p. Stępień 

W PABIANICACH. W I M A — SOKÓŁ 
(PABIANICE) 1:1 (0:0) . 

Mecz bardzo zażarty, toczył się ze 
zmienną przewagą. Wima była zespołem 
nieco lepszym technicznie. Bramkę dla ło 
dzian zdobył Rzemigała, Sokół zdobył i 
bramkę z winy bramkarza Wimy. Sędzio
wał p. Andrzcjak. 

Po niedzielnych spotkaniach tabelka kia 
sy „ A " Ł.Z.O.P.N. przybrała postać nastę 
pującą: 

Klub 
1) Wima 
2) P.T.C. 
3) Burza 
4 ) W.K.S. 
5) U. T. 
6) Sokół (Pab.) 
7) Ł. T. S. G. 
8) Sokół (Zgierz) 
9) S. K. S.' 

10) Widzew 

gier pkt. st. br. 
6 10:2 18:4 
6 8:4 13:3 
6 7:5 15:12 
5 6:4 13:8 
4 5:3 11:6 
5 5:5 3:5 
5 4:6 7:15 
4 3:5 .5:11 
5 3:7 3:8 
6 1:11 5:21 

W rozgrywkach o miakzostwo łódzkiej 
k\a$y B niespodzianką było zwycięstwo 
TUR nad ŁKSIb w stosunku 2:1 (2 .0 ) . 
TUR zdobył bramki przez Dawickiego i 
Filipiaka. Bramkę dla ŁKS-u strzelił Czaj
kowski. 

Poza tvm K. P. Zjednoczone pokonał 
MaUahi 4 : 1 , (1 :0) . 

W tabeli k\a$y „ B " prowadzi K?Z\e-
dnoczone. 

— W dniu wczorajszym na zakończenie »e-
zonu lekkoatletycznego w Lodzi odbyły sie na 
stadionie W i m y zawody lekkoatletyczne ora* 
bieg na 4 km. dla mężczyzn. Wynik i zawodów 
ze wjględu na si'ny wiatr były przeciętne, 
przy czym Kwaśniewskiej nie udała sie prcSba 
pobicia rekordu światowego w rzucie oszcze-
pem oUtrac*. Podajemy wyniki POUCłesÓmycb 
konkurencyj: IW) mtr. pan: 1) Slomczewska 
( IKP) 14.2 sek. preed O k ż c w i k a ( IKP) 14.9 sek 
d v . k part: Wajsiowna !0.V9 mtr. przed U f a ł e w -
ska 32,58 mtr. sz<aleta 4x l0u mtr. part: l ) IKP 
55,9 sek. przed LKS-em 59,6 sek. (w sztafecie 
ŁKS-U biegła również zapożyczona Waj *owna) . 
Konkurencje męskie: bieg 100 mtr. 1) Polińskl 
(Boruta) 11.2 sek. przed Mozelewskim (Wima) 
12 sek. sztafeta 4x100 mtr. 1) kombinowany ze 
spól ŁKS-u i Boruty 46.1 sek. przed IKP 47 sek. 
' ł yczka : Ankijew (Wima) Pfeil ( IKP) i Klnsle-
Uel ( U T ) 3.15 mtr. Skok w da l : 1) Maciaszczyk 
W . (Sokół) 6.34 mtr. przed Polińskim 6.06 mtr. 
Konkurencje juniorów: 4x75 mtr. 1) I K P 3 6 9 
sek. przed UT . 37,2 sek. 60 mtr. l ) |agiełlo Tfi 
sek. przed Elnsiedlem 7,8 sek. W biegu dla meż 
czyzn na 4 km. w którym startowało 34 zawód 
uików, zwycięży ł Kurpesa (ŁKS) w czasie — 
Io;39,6 sek. przed Myszkowskim (Zjedn.) — 
14;04,8 sek. | Ralnszem (Zjedn.) 14;24 sek. 
"•eg d'a kobiet ze względu na brak zgłoszeń 
nie odbył się. 

— Odbyty się w sali przy ul. Przędzalnianej 
mecz bokserski o mistrzostwo drużynowe okre
su między KP Zjednoczone a Sokołem. Mecz 
wygrał zespój KP Zjednoczone walkowerem 
16:0, udyt Sokół wystąpił z trzema tylko se
niorami z powodu kontuzyj W a l a i P a s t e n u -
Chiego. Odbył się natomiast mecz towarzys: i , 
k'óry zakończył się zwycięstwom KP Zjedno
czc ie w stosunku 11:1 (6 wa lk ) : Wynik i walk 
hy'v następujące: w wadze muszej Ostrowski 
U. i znokautował w I I -e j rundzie Dubisa (S), 
W wadze kog. Adamiak (Zj.) pokonał na punkty-
M a j ma (S) i Michalak I I (Zj.) Wawrzyn iaka 
Ul W wadze piórkowej Michalak 1 (Zj.) poko-

Ł ó d l P i o t r k o w a * * 1 * 1 6 5 

l e i 101-01 i 266-50 

Ulgi kolejowe 
na Zaduszki 

; 0 W I L N A 
Hołd na Rossie 

Łow iecka wyc ieczka 

BERLINA 
2 - 9 0 C I . - Cena zł. 1 1 0 , — 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — WYSTAWY 
Miejaka B ib l io tek i Pul . l i r /na (u l . Andrzeja M l 

otwar l i i l la pnblii-znoJci codziennie proc* 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od | . 10 do I * 

Miejtfca Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksi»-
żck illu i loroułyrh (u l . Kokir ińska 1) Otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, n iedz ' t l • 
fwiat, od g. 14 Ho 21. 

U Mirjfka Czytelnia Pism i Wypotyczalnia Ksią. 
i'k dla doroulyrh (u l . Rzpowfka 74) otwarta dl» 
publirzności codziennie, prócz łobót, niedziel i świat 
od (todj. H do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Dzia ły : zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności we wtork i , czwartki i w b i t y 
od g. 15 do 18, w niedt iele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (u l . Pin l tkow-
«ka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny o l v a r 

te dla publiczności w środy, p ią tk i , łoboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum His tor i i i Sztuki im J. I K. 
Hartoszewirzów (Plac Wolności 1). Działy: Śzluka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty
czna otwarte dla publicznos>i w środy, soboty i nie
dziele m nd/. inaeh od 10 do 15. 

SALON SZTUK P I Ę K N Y C H KAROLA EN-
DECO — N i w r o t 8. te l . 153-55 

Jutro na o b i u d : 
Krtipik, schab z kapustą, budyń czeko

ladowy 

a ; UH punkty Wac ławka (S) . w wadze półśred 
me. hzczep.uski (Zj . ) p o dramatycznej wa'ce 
zrenKsowal z Muszyńskim (Sok.) 1 w wadze 
połc.ęzKiej laskuła (Zj.) pokonał na punkty D y 
blasa ( S o k ) Sędziował w ringu p. Oorczycki 
z a j na punluy p. Kubiak. 

— Sezon pływacki w Łodzi został o t w a r y 
trójmeczem ŁKS — Boruta — HKS. zawody, 
które .%'były się w basenie Y M C A , zakończj ly 
się zwycięstwem ŁKS-u 38 pkt. przed Borutą 
25 pkt. i MKS-em 17 pkt. W sztafecie 4x100 :n. 
ŁKS w składzie Norski, Kamiński, Kosiński I 
Idzikowski ustanowił nowy rekord okręgu w 
czasie 5 min. 25 sek. przed Borutą 6:03,6 sek. 
i HKS-em 6;21,6 sek. Inne wyniki były nastę- ! 
puiace: 200 mtr. stylem dow. panów: i ) I d z i - ! 
kowski (ŁKS) 2:59 sek. przed Koteckim (Boru
ta) 3;08,5 sek. Leśniewskim (HKS) 200 mtr. sty 
lem klasycznym panów: 1) Gołębiowski (ŁKS) 
3,14,5 sek. przed Kowalińskim (HKS) 3;20,8 sek. 
. Dąbrowskim (B) 100 mtr. (Boruta) 1,42 sek. i 
Góralczykiem (HKS) 100 mtr. stylem dowolnym 
(najciekawszy bieg zawodów): 1) Krenc (Boru
ta) 1.14,9 sek. przed Norskim (ŁKS) 1;16,8 s e k. 
i Czkwianiańcem (HKS) 1,19.2 sek. Sztafeta 
3x50 mtr. stylem zmiennym: 1) ŁKS 1;57,1 sek. 
przed Boruta i HKS-em. Na zakończenie odbył j 
się mecz piłki wodnej, w którym ŁKS pokonał 
Borutę 3:2 (1:0). Bramki d l a ŁKS-u zdoby'i 
Przyborowski, Norski I Idzikowski, a dla Boru
ty Dąbrowski i Krcnc. 

— Odb' la sie w Łodzi zwołana przez za
rząd konferencja działaczy Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Piłki Ręcznej. Na konferencji poru 

szono aktualne bolączki utrudniające rozwój 
gier sportowych w Łodzi, wskazywano na 
brak sal 1 boisk, brak odpowiedniej ilości sę
dziów, na brak zainteresowania grami sporto
wymi i nauczycieli wychowania fizycznego itd. 
Uchwalono utworzyć nowe kursy sędziowskie, 
wystąpić do odpowiednich czynników o wykon 
czenie hali sportowej w parku Poniatowskiego 
i o oddanie jej do użytku. Na zakończenie kon
ferencji uchwalono wystąpić do Państw. Urz . 

1 P W . I prezydenta miasta o pomoc ma
terialną. 

— Atrakcyjny towarzyski mecz piłkarski dru 
żyn warszawskich, Warszawianki l Polonii za
kończył się zwycięstwem Warszawianki w sto
sunki 2 ; 1 (0:1). W pierwszej połowie Polonia 
prowadziła, zdobywając bramkę przez Nytza, 
jednak po przerwie Warszawianka strzeliła dwie 
bramki przez Sochana i Knlołe. Sędziował ?. 
Fass. 

— W mistrzostwach szczypiorniaka łódzkiej 
klasy B, drużyna HKS pokonała Makabi 6:3 I 
5:0 (w-o) i zaawansuje do klasy A. 

— W Poznaniu odbyły sie finałowe zawo
dy w hokeju na trawie o mistrzostwo - Polski 
miedzy Czarnymi (Poznań) a W K S (Poznań). 
Mecz zakończył się zwycięstwem Czarnych w 
stosunku 2:0. 

— W zawodach bokserskich o mistrzostwo 
Warszawy Polonia pokonała Legię 10:6. Polo
nia jest najpoważniejszym kandydatem na mi
strza stolicy. W Poznaniu War ta wygrała w 
meczu bokserskim z H C P . w stosunku 16:0. 

— Na zakończenie sezonu motocyklowego w 
Warszawie Po'ski Klub Motocyklowy zorgani
zował na Gliwlu pod Wyszkowem wyścigi mo 
tocyklowe terenowe na obwodzie liczącym 8 
km. 

W kategorii maszyn 100 cem zwyciężył Pa :z 
kowski z Łodzi. 

— Jeden z czołowych narciarzy polskich Jan 
Bochenek (sekcja narciarska Wis ły ) uległ wy
padkowi w czasie suchego treningu w Dolinie 
Pięciu Stawów polskich. Bochenek poślizgnął 
się na podmarzniętym śniegu i obsunął się o-
kolo 20 mtr , po kamieni.«tj m zboczu, tak nie
szczęśliwie, że doznał w pięeiu miejscach le
wego ramienia skomplikowanego złamania ko
ści. 

Według orzeczenia lekarzy kuracja potrwa 
parę miesięcy, co tym samym nie pozwoli już 
temu doskonałemu narciarzowi na startowanie 
w zawodach. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1917. 
Jutro, we wtorek, do powtórnej rejestra

cji rocznika 1917 stawić się winni w b iu
rze wojskowym zarządu miejskiego przy 
ul. Piotrkowskiej 165 mężczyźni tego ro
cznika, zamieszkali na terenie IV komisa
riatu policji o nazwiskach na litery F, G, 
H, Ch, oraz zamieszkali na terenie X komi
sariatu, o nazwiskach na litery R, S, Sz, 
T , U, W. Z. Ź. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Bajka: 1 Skowronek, I I Wiosna miłości. 
Casino: — „Halka". 
Carso. Władca podwodnego świata. 
Europa: — Płynne złoto. 
GRAND-KINO — „Znachor". 
Ikar. I. Załoga, I I . Pat i Patachon jako 

Czarny hrabia. 
Metro. — Za kulisami sławy. 
MIMOZA: — Droga do Rio. 
Miraż — Barbara Radziwiłłów. 

Pałace: — Z miłości dla Ciebie. 
Przedwiośnie: — Niezwyciężony Buf-

fallo Bi l l . 
Rialto: — Siódme niebo. 
Rakieta: Wiedeń — Londyn. 
Stylowy: — Sonata Kreutzerowska. 
TOn. Blond Carmen. 
Zachęta. I. Tańczący pirat, I I . Tak się 

kończy miłość. 

T E A T R P O L S K I Ś R Ó D M I E J S K A 15 
D i i i w poniedziałek o fodz. 7.30 wiecz a we 

wtorek i w trodf o god<. 8.30 ciesząca się nieslib 
nacym powodzeniem pikantna ireywesoła komedia 
amerykańska „Jutro pogoda" z Rie.*iaderka, Zre i -
kowtka, BieMłdeckim, Modrzeńskim i Winawarem 

T E A T R K A M E R A L N Y C E G I E L N I A N A I T 
Melodyjna wesoła komedia muzyczna „Moj« 

aiottra i ja" w dalszym eifgu stanowi atrakcję d l* 

łódzkich teatromanów ezarujge ich pięknością — 
twoich melodyj i bawiąc twoim humorem. 

Przebojowe widowi»ko dane będzie dziś o fodz 
7.30 wierz a we wtorek i środę o godz. 8.30 wiec* 
z B. Ludwiżanka, i M Plucińskim w rolach głów 
nych. 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I G E Y E R A . 
Dziś ju t ro i pojutrze najweselsia sztuka hieżg 

rego sezonu — przezabawna „Ciotka Karola" i E. 
Dabrow-kini w ro l i głównej. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Ewarystowi. 
Wschód słońca 6.25. 
Zacnód słońca 16.3C 
Długość dnia 10.05, 
Ubyło dnia 5.40. 
Tydzień 44. 

Tele fonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-41 
Ubezpieczalnla 197-tó 
Pogotowie Miejskie 102-łV 
Straż Pożarna teł. 8 . 

W y c i e c z k i do: 

L O N D Y N U 
10/11-8/12 od zł 3 5 5 . -

W I E D N I A 
12/11-25/11 od zł 1 3 5 , -

P A R Y Ż A 
od zł 240.— 

In fo rmac je i zap isy 

Wagons - Lits/Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

1 Każdy pan zawdzięcza 
dobre ogolenie mydłu 

P I X I N 
5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki, Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 199, teł. 
1H-24. „Czesław". 

dla Psów 
lek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 

Gdańska 117-a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE JHOW. 

POSZUKUJĘ koncesji na handel win i wó 
dek, Łódź, lub powiat. Wiadomość Zagaj-
nikowa 6. K. Targowski. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne' 
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Gdy krew zalewa mózg— 

Niebezpieczne skrzepy 
Wszystko w życiu należy przyimować ze spokojem. 

Naprawdę dziwni są ludzie, którzy od 
najmłodszych lat do ostatniego prawie 
tchnienia, pchani nieprzepartym instynk
tem samozachowawczym nastawiają całą 
swoją działalność na zdobycze materialne. 
Nie licząc się z żadnymi postulatami natu
ry moralnej, ulegają niepohamowanej żą
dzy wywyższenia się w stosunku do in 
nych, niczem nieograniczonej chciwości 
wszelkiego rodzaju bogactw, oraz ziejącej 
nienawiści do wszystkich tych ludzi, któ 

naczynie jest bardzo małcg' kalibru, wów 
czas krwotok jest powolny i chory odczu
wa stopniowo najsamprzód zdrętwienie ca 
lej połowy swego ciała i później dopiero pa 
da sparaliżowany tracąc przytomność. Wre 
szcie, w bardzo rzadkich wypadkach, cho
ry budząc się rano zauważa, że całą jedną 
połowę ciała ma zupełnie sparaliżowaną. 
Kiedy wylew krwi do mózgu jest bardzo 
obfity następuje śmierć bez odzyskania 
przytomności. W mniejszych wylewach 

rych w swoim zwycięskim pochodzie nie stan nieświadomości ustępuje stopniowo 
udało się zwyciężyć upokorzyć lub zepsuć, j po upływie kilku godzin, czasami po 
Z biegiem czasu budzą się w nich coraz to 
nawe i coraz to niższe instynkta drzemią
ce na dnie duszy ludzkiej, zanika to poczu
cie wspólnoty, które każdego człowieka ści 
śle łączy z innymi ludźmi, wyrasta niczem 
niekrępowany ohydny egoizm, zdolny na 
wszystko. I oto kiedy ludzie ci dochodzi 
do największych, w ich mniemaniu sukce
sów, kiedy stają przed ziszczeniem się ich 
wszystkich dążeń, w tej właśnie chwili 
gdzieś tam w głębokości ich mózgu pęka 
ze wzruszenia małe naczynie krwionośne, 
padają jak grom rażeni, pozostawiając za 
sobą szeregi krzywd wyrządzonych i mar
twe nic nie \yarte ciało. 

Naprawdę ciało ludzkie jest tak słabe, 
tak ułomne, tak mało znaczące, źe dziwić 
się należy tym ludziom, którzy mu wszystko 
poświęcają, gwałcąc, niszcząc, upadlając 
swego ducha, który stanowi jedyny szla
chetny i trwały element każdego z nas. 

Główny cel jednak tego artykułu jest za 
znajomić czytelnika z krwotokami i zato-
lami naczyń mózgowych, które pomimo, 
iż często powodują nagłą śmierć, nie wy
bierają swych ofiar. 

Mózg nasz posiada niezmiernie obficie 
rozgałęzioną sieć naczyń krwionośnych, 
którymi krew dostaje się do jego wnętrza, 
przynosząc tlen i pierwiastki odżywcze nie 
zbędne do poprawnego działania komórek 
mózgowych. Dopóty organizm człowieka 
jest zdrowy, dopóki ścianki naczyń krwio
nośnych posiadają normalną elastyczność 
i odporność, znoszą one z łatwością różne, 
czasami bardzo gwałtowne zmiany ciśnie
nia jakie na nic wywiera krew. Lecz z bie
giem czasu pod wpływem różnego rodzaju 
chorób i zatruć siła i elastyczność tych ścia 
nek się zmniejsza i wówczas jedna z nie
przeliczonych gałązek naczyniowych może 
nie wytrzymać naporu i pęknąć. 

Do najczęstszych powodów osłabienia 
naczyń krwionośnych należy miażdżyca, 
nadciśnienie krwi, syfilis, różne choroby za 
kaźne i zatrucia, z których najbardziej szko 
dliwe polega na stałym używaniu alkoho
lu. Momentem usposabiającym pęknięcie 
naczynia i do powstania wylewu, jest czę
sto ciężki wysiłek fizyczny, głębokie wzru
szenie, nagły i gwałtowny napad kaszlu itp. 
Wszystkie te czynności podnosząc nagle ci 
śnienie krwi w naczyniach mózgu mogą wy 
wołać pęknięcie jednego z nich i zalanie 
tkanki mózgowej krwią. Na chwilę przed 
pęknięciem naczynia chory odczuwa zawro 
ty głowy, oczy przesłania mu mgła, robi kil 
ka kroków jak pijany i wreszcie upada cięż 
ko tracąc przytomność. Niekiedy pęknięte 

dwóch lub trzech dniach chory odzys
kuje zupełną przytomność, pozostaje tylko 
paraliż jednej połowy ciała. Mięśnie pora
żonych kończyn, które podczas ataku utra
ciły swe normalne napięcie odzyskują je po 
woli , wytwarzają się nawet stałe przykur
cze. Przykurcze te przed upływem trzech 
miesięcy zginają górną kończynę i przywo
dzą ją do tułowia oraz wyprężają dolną. 
Chory, który już na całe życie pozostaje ka 
leką i chodząc, zmuszony jest opisywać wy 
prężoną dolną kończyną szerokie półkole, 
żeby nie zaczepić palcami o podłogę. 

W okresie wylewu chory powinien po
zostawać w pozycji leżącej, z lodem' na gło 
wie oraz z gorącymi okładami na nogach. 
Za uszami należy przystawić kilka pijawek. 
Nie należy również niepotrzebnie przeno
sić chorego i w jakikolwiek sposób go ru
szać, spowodować to może niepotrzebne 
dodatkowe krwawienie przerwanego na
czynia. 

Mniej więcej takie same objawy choro
bowe, jakie spotykamy w krwotoku mozgo 
wym, obsewować możemy również w 
schorzeniu, którego głównym powodem 
jest zatknięcie jednego z naczyń krwionoś

nych mózgu. W tych wypadkach, zdarza
jących się najczęściej u ludzi chorych na 
na serce, zazwyczaj mały skrzep krwi zserca 
przedostaje się szerokimi tętnicami do 
mózgu i tam w jednym z cienkich naczyń 
krwionośnych zatrzymuje się, zatykając je 
zupełnie, tworząc tak zwany zator. Całe te
rytorium mózgowe do którego naczynie to 
doprowadzało krew zostaje natychmiast jej 
pozbawione. Występuje tak jak w wylewie 
krwi nagła utrata przytomności i zależnie 
od grubości naczynia, albo śmierć albo pa
raliż, który dotyka różnych części ciała za
leżnie od okolicy mózgu pozbawionej krwi. 
Wreszcie w niektórych wypadkach u ludzi 
dotkniętych syfilisem, cukrzycą, lub gru
źlicą zdarzyć się może, że choroby te wy
wołują stan zapalny naczyń krwionośnych 
mózgu. Wówczas skrzep krwi nic pocho
dzi z serca, wytwarza się on powoli w je
dnym z naczyń mózgu i stopniowo je za
tyka. W tych wypadkach zależnie od częś 
ci mózgu, w której wytwarza się skrzep 
chory odczuwa w członkach skazanych na 
porażenie paralityczne pewne zdrętwienie 
i ociężałość, niekiedy zaburzenia mowy 
przejściową ślepotę lub wreszcie pomiesza 
nie zmysłów. 

Chory cierpiący na zator naczynia móz
gu powinien być unieruchomiony w łóżku 
Wszelkie zabiegi wymagające poruszania 
chorego są bardzo niebezpieczne, mogą 
one bowiem spowodować oderwanie się no 
wego skrzepu i zatkanie innogo naczynia. 
Lekarz wezwany w tych razach stosuje za 
strzyki rozszerzające naczynia mózgowe, w 
celu zmniejszenia ogniska anemizacji przez 
wzmocnienie krążenia krwi w naczyniach 
sąsiednich. 

DONIÓSŁ? WYNALAZEK P O L A K A . 

Hangary lotnicze na krążowniku 

Dotychczas tylko pływające lotniska miały specjalne hangary dla aparatów wywia-
angielskich okrętach wojennych urządzono pomieszczenia dla samolotów. Obecnie na 

dowczych i myśliwskich. 

Zagadnienie nowych środków pędnych 
dla motorów spalinowych jest sprawą, któ
rą z baczną uwagą śledzą wszystkie kraje 
Europy. Wszędzie, gdzie motoryzacja kro
czy wielkimi krokami naprzód sprawa za
stąpienia benzyny innym materiałem pęd
nym, oczywiście ekonomicznym, jest spra
wą pierwszorzędnego znaczenia zarówno 
dla jednostki jak i dla całego społeczeń
stwa. Również i w Polsce zagadnieniem tym 
zajmują się wynalazcy i obok rezultatów 
osiągniętych w niektórych państwach za
chodnich, osiągamy i na tym polu wyniki 
zadawalające. Jeden z takich wynalazków 
— wynalazek Hipolita Stroińskiego — uzy 
skał już patent polski a obecnie jest przed
miotem rozważań komisji rzeczoznawców, 
która z samochodem zaopatrzonym w wy-

j nalazck Stroińskiego dokonuje jazd prób
nych. 

Jest to ,,gazogenerator na drzewo" mo
gący być zastosowany do każdego motoru 
spalinowego a więc nie tylko przy motorze 
benzynowym, ale również przy motorze rop 
nym Diesla. 

Gazogenerator jest cylindrem, w któ
rego części górnej mieści się zbiornik drze
wa lub węgla drzewnego. Praktyka wyka
zała, że najlepsze wyniki daje drzewo do
brze wysuszone, pocięte w kostki wielko
ści pudełka od zapałek. Jakie drzewo zasto 
sowane zostanie dogazogeneratora Stroiń
skiego jest sprawą obojętną. Od zbiornika 
prowadzi w dół lejek, którym drzewo spa
da do paleniska, zbudowanego ściśle na 
wzór aparatów do suchej destylacji, a więc 

zaopatrzonego w szereg dysz, którymi wtła 
cza się powietrze, ściśle regulowane w Uoś 
ciach minimalnych. Skutkiem wysok. tempe 
ratury w palenisku, drzewo spala się tylko 
częściowo w przeważającej zaś ilości prze
twarza się na wodę, smołę, kwas octowy, 
benzole, fenole, amoniak itd. Motor wsysa 
produkty te naprzód do chłodnicy a potem 
do komory oczyszczającej, gdzie produkty 
smołowe, woda i części niepalne zostają 
wchłonięte przez specjalne materiały ab-
sorbcyjne — gazy zaś palne wciągane są 
dalej do karburatora, skąd po odpowiednim 
zmieszaniu z powietrzem zostają wessane 
przez silnik. 

Samochód, do k i ' rego wynalazca wbu
dował swój gazogei raior posiada cylinder 
generatora obok miejsca szofera. Przy no
wych wozach osobowych może on znaleźć 
miejsce za tylnym siedzeniem, w bagażni
ku i przez to będzie dla oka niewidoczny. 
Sylwetka wozu na tym nic nie straci. Cie
pło wydawane przez generator rr.oże być 
odcięte od wnętrza wozu nie tylko ścianą az 
bestową, ale przez odpow ;ednie chłodzenie 
całkowicie usunięte. Zimą natomiast ciepło 
to może doskonale przyczynić się do ogrza
nia wnętrza limuzyny. 

Największą zaletą tego gazoeeneratora 
jest niezwykła taniość paliwa, bo 2 kg. drze 
wa zastępują z powodzeniem 1 litr benzy
ny przy czym opalać można generator, każ
dym rodzajem drzewa. Daje to obniżkę 
kosztów pędnych z 60 gr. za litr benzyny 
na 10 gr. na 2 kg. drzewa. 

Z a r a ź l i w e z iewan ie 
nie jest objawem nudy. 

,,Nudzi się pan w moim towarzystwie", 
zwykliśmy mówić, gdy ktoś podczas rozmo 
wy zacznie ziewać. Nauczyciela do rozpa
czy doprowadzić może ziewająca klasa, 
ale na takie ziewanie uczniów nie ma spo
sobu. Ziewanie jest istotnym refleksem 
czyli źe następuje 

bez udziału naszej świadomości, 
nie jesteśmy za nie odpowiedzialni. 

Ziewanie uchodzi za oznakę zmęczenia, 
co też do pewnego stopnia się zgadza. Zie
wamy atoli także z głodu, przy obrażeniach 
i zaburzeniach mózgowych, albo też, ponie 
waż „zarazil iśmy" się od ziewającego. 
Przy epilepsji, psychopatii i histerii, przy 
zachorzeniach organów trawienia i zakaź
nych c h o r o b a c h m ó z g u nas tępu ją często 
wręcz prawdziwe konwulsje ziewania. 

Gdy ziewają zwierzęta, prężą i prostu
ją się i wytrząsają sobie sen z kości. U lu
dzi ziewanie ma często jeszcze przysmak 
psychologiczny. Ziewamy, gdy poczynamy 
się nudzić, jak gdyby natura przywoływała 
nas do skupienia uwagi. 

Bodziec ziewania mieści się w rdzeniu 
pacierzowym. Odczuwamy potrzebę pręże
nia mięśni i głębszego oddychania. Zazna
cza się także silniejsze łzawienie oczu. 
Prawdopodobnie następuje także podrażnić 
nie innych gruczołów, a więc i gruczołów 
trawienia. 

Można sobie samemu łatwo zasugero
wać, źe trzeba ziewać. W y s t a r c z y ć my
śli wymawiać przeciągle wyraz ziewać a 

wynik sugestii zaraz się okaże. Są ludzie, 
którzy w drodze sugestii wywołać potrafią 
inne refleksy, jak np. kichanie. Istnieje tak
że ziewanie z „zarażenia" przez mimowol
ne naśladowanie ziewającego. 

Fizjologiczny sens ziewania polega na 
tym, źe niedostatecznie odżywiany mózg 
apeluje na tej drodze do organizmu. Ane
miczni szczególnie często ziewają, ponie
waż u nich nic dopisuje zaopatrywanie w 
krew organizmu. U pracujących umysłowo 
często mózg jest więcej wyczerpany niż 
reszta organizmu, dlatego następuje u nich 
ziewanie, gdy odczuwają głód. Głód ten od 
czuwa mózg i woła o pożywienie. 

Francuzi mówią, ,,kto śpi, ten j e " . Od
wrotnie można tęż. n{iwi*"*«lcć, ^.ktn j * - ^ ^ . 
ku śpi" . Co n a j m m r j ma »o awoje u z a s a 
dnienie w stosunku do mózgu. Lecz każdy 
już zapewne doznał na sobie, jak silnie za 
znaczą się uczucie głodu po nieprzespanej 
nocy. 

PODSŁUCHANE 
NOWE MIESZKANIA. 

— Podobno magistrat Warszawy za
mierza przeprowadzić energiczną walkę z 
bezdomnością? 

— W jaki sposób? 
— Wybuduje się więcej mostów na W i 

śle, gdyż pod tymi, które już są — brak 
miejsca. 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

— Będzie robić furorę 
działa Oliwia. 

— Jeszcze jaką! 

wśród mężczyzn — powie-

O W I E Ś C 

iv. 
Mam nadzieję, że nie będzie robiła głupstw. 
Flora doskonale zrozumiała, co Oliwia miała na my

śli, wygłaszając powyższą uwagę. Młoda panieneczka, 
prosto z prowincji, a przy tym niezwykle piękna, mniej 
mogła być narażona na klopotyj, gdyby była więcej wy
robiona. 

Pani Bristow wzruszyła ramionami. 
— Co nas to obchodzi, Oliwio? Będzie nam robiła 

wspaniałą reklamę. Niech się tylko nauczy swojej roli. 
Do przybycia Enid pani Bristow zatrudniała dwie roz-

wozicielki, Korę Smith i May Cummings, obie drobne 
i ładne. Flora dumna była ze swego „nosa do interesów". 
Już odzyskała połowę wielkiej fortuny, którą straciła 
wskutek nieszczęśliwych okoliczności i w dalszym ciągu 
grała wybitną rolę w wysokich sferach towarzyskich. 
Rozumiała, że szykowne i ładne dziewczęta w liberii sta
nowią daleko skuteczniejszą reklamę niż zwyczajni po
słańcy. Magazyn rozwinął się tak dalece, że naprawdę 
potrzebowała trzeciej panny do rozwożenia sukien. Rada 
więc była, gdy Janice zatelefonowała z zapytaniem 
o miejsce dla Eenid. 

Enid prawie nie zwróciła uwagi na Korę i May g i y 
weszły do sali przeróbek. Ale gdy się wyłoniły z obieral
ni w liberii „Joie", zrobiła wielkie oczy. Początkowo nie 

bardzo się cieszyła myślą o ^kostiumie". Przypuszczała, 
źe będzie to skromna, ciemna sukienka z białym kołnie
rzykiem i takimiż mankietami. 

.Tymczasem zobaczyła oliwkowozicjlone mundurki, 
uszyte wojskowym krojem i tak obcisłe, fe tylko zgrabne 
dziewczyny mogły w nich wyglądać korzystnie. Kostiu
mów dopełniały zielone furażerki, obszyte złotym galo
nem. Mundurki miały złote epolety i nazwę firmy na per -
siach złotymi literami. Pończochy o metalicznym połysku 
harmonizowały z czarnymi półbucikami. 

Zręczne krawcowe prędko się uwinęły z mundurkami 
dla Enid, która cały ten dzień kręciła się pd magazynie, 
przypatrując się wszystkiemu. Piękne toalety wprawiały 
ją w osłupienie. Janice objaśniała ją szeptem: 

— Ta toaleta została sprzedana za tysiąc pięćset. J a 
czarno-pomarańczowa jest oceniona na tysiąc dwieście, 
moja droga! 

Enid słuchała z tajonym przerażeniem. 

— A gdybym tak zgubiła po drodze — myślała. 
Przyglądanie się pracy w magazynie nauczyło ją bar

dzo dużo. Kilka razy zerknęła przez ozdobne drzwi wa
hadłowe do wnętrza sal, w których klientki przymierza
ły suknie. Dostrzegła przelotnie sylwetki eleganckich 
dam i zauważyła jak sprzedające im pochlebiają, nie tra
cąc przy tym nic z godności. 

Od czasu do czasu któraś z klientek — Flora Bristow 
zaznaczała, że to stałe klientki — przychodziła do sali 
przeróbek i wtedy Janice robiła na sukni tajemnicze zna
ki kredą i szpilkami, żeby krawcowe wiedziały, co zmie
nić. 

' Tego wieczora przed położeniem się do łóżka Enid 
rzekła do Janice: 

— Ciociu, te bogate panie z towarzystwa są takie sa
me jak wszyscy ludzie, jak zwykli ludzie. 

— Niektóre są bardzo zwyczajne.. 
Enid pochwyciła w głosie przyjaciółki nutę sarkazmu. 

— Czy nie są — sympatyczne? 

— Przeciętne jak ogół ludzi, Enid. We wszystkich 
klasach społecznych spotyka się osoby sympatyczne 
i niesympatyczne. Twój mundurek będzie na jutro goto
wy. Kora zabierze cię z sobą i pokaże, jak doręczać 
przesyłki. Jestem pewna, że ci ta praca przypadnie do 
gustu. 

— Zastanawiam się, ciociu, nad ceną tych toalet. 
Zdaje mi się, że one za drogo kosztują. Więcej, niż są 
warte. 

— Moja droga, klientki płacą za eleganckie wykona
nie, za modele i za znak firmowy, który się wszywa 
w każdą suknię. 

— A gdybym zgubiła po drodze przesyłkę? 

— Nie ma obawy. Szofer ma klucz od auta. Przyby
wszy na miejsce otwiera wóz, wyjmuje paczkę, którą 
masz doręczyć i ty po prostu idziesz pod wskazany adres 
i oddajesz przesyłkę za pokwitowaniem. 

— Więc będę miała sposobność zobaczyć mnóstwo 
pięknych apartamentów i przekonać się, jak żyją wyższe 
sfery. 

Janice uśmiechnęła się. 

- y d a w c a 'an Stypułkowski 
.daktor naczelny; F r e n c i i M k Probat 

Odbito w drukarni Jana StypułkowtkiefO. 
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